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Kraków, 6 października. 
A ż  d w i e  d y m i s y e  n a r a z !

tj^izki rządowi tygodnik „Sonn- u. Mon- 
..£s'Zeitung“ donosi, że obaj prezydenci mi- 
(Ł .ów, dr K ó r b e r  i S z e 11, podali się do 
§ yi, a objaśnia to w następujący sposób: 
t. 6ll miał zażądać od dra K o r b e r a  gwa- 
8. lcJri, że ugodę przyjmie p a r l a m e n t  au- 
j^ c k i. Dr Kórber takiego zapewnienia dać 

6 mógł i w rezultacie znów ma decydować 
.̂Sarz, któremu swoje urzędy obaj ministro- 
® pozostawili do dyspozycyi. 

ff|. " gruncie rzeczy takie podanie się do dy 
H syi nie jest w Austryi obecnie niczem in- 

jak żądaniem wyraźnego przez cesarza 
Parcia dla polityki ministra.

^Mociaż bowiem szowiniści czescy i nie 
^®Ccy krzyczą i wyją na dra Korbera, tak 
jjjT10 jak korespondenci wiedeńscy do polskich 
t0 w rodzaju pp. „M. m.“ i „hm! hm !* 
r. Jednak obie burżuazye tak wyjałowiły 

Polityczny, tak zdyskredytowały każdą

” e k
,ąWę, którą się zajęły, tak utopiły wszy-

w ■ rozum w kłótni narodowej, żc trudno 
^ s2ukać ministra „politycznego a rządy 
•WZ.e skupiają się w ręku ministrów „u- 

«niczych“, jakim też jest dr K ó r b e r .  
j vszySCy więc rozumieją doskonale, że po 

6 Kórberze musiałby przyjść jakiś inny 
dt ^krata i to kto wie, czy sprytniejszy, niż 
Hj kórber. Stąd krzyków o dymisyi Korbera 
ja. Należy brać bardzo na seryo, bo czas na 

arystokratę w rodzaju Thuna lub 
tyj^iego albo jeszcze nie nadszedł, albo da-

4 N:
minął.

ŹHj !e®a zdaje się na świecie całym wyra- 
^[jiszego przykładu, do czego też prowadzą 
w 51 narodowościowe w państwie, walki, pro- 
C zone prawie wyłącznie pod hasłem nie-
&,^ci do „w r o g ó w O t o  k t o ś  t r z e c i  
w vs » -  -  * 1 ”  1 ■ ”  • - ■J?ze z tych walk korzysta; albo to jest 
typf czynnik z e w n ą t r z  państwa, jak np.
r„J?r2y, albo też w e w n ę t r z n y  wróg na- 

.°'v : biurokracya i rządy despotyczne.
\vę *e szowinistów to wszystko nie obchodzi 

j ’ byle roztoczyć pawie pióra próżności 
W, ° wej, byle podniecić do nienawiści 
'Vs §dem tych, którzy może mają wiele 
'W ° 1 n y c h interesów, ot i polityka „naro-

J0tnicy krakowscy i podgórscy mogą 
H t j ^ e r o w a ć  „ N a p r z ó d 11 tygodniowo w 
, 'oistracyi (Bracka 15) po cenie 4 0  hal.

Uczeń stańczyków galicyjskich.
Wiedeń i Niższa Austryą szykują się do 

wyborów do sejmu, a nasi towarzysze do 
walki przeciw7 obłudnemu klerykalizmowi dra 
Luegera. Stawiają oni jedenastu własnych 
kandydatów w Wiedniu i dziewięciu na pro­
wincyi ; we wszystkich innych okręgach po­
pierają oni przeciwników Luegera, bez wzglę­
du na to, czy to liberali, czy ludowcy, czy 
socyalni-politycy; chodzi na razie tylko o to, 
aby rozbić większość klerykalną. A gdyby 
chodziło tylko o to, aby przekonać większość 
wyborców o przewrotności obecnego systemu, 
istotnie burmistrz-jezuita musiałby drżeć o 
swoją większość. Ale Lueger w ostatniej 
chwili całkowicie zmienił plac boju i warunki 
walki: „ p o p r a w i ł "  na własną rękę prawo 
wyborcze i to na wielką skalę, w sposób 
istnie galicyjski.

Ustawa zmusza p. Luegera do wystawienia 
listy wyborczej na widok publiczny po okrę­
gowych biurach wyborczych. Wprawdzie Lue­
ger wykonuje ten przepis w nader wadliwy 
sposób, zakazując urzędnikom dawania listy 
wyborcom do ręki, a surowo wzbraniając 
odpisywanie listy; ale mimo tych śmiałych 
nadużyć wyborcy już teraz wykryli cały sze­
reg faktów nader jaskrawych.

Ponieważ prawo wyborcze do sejmu nie 
jest powszechne, jak prawo wyborcze do pią­
tej kuryi rady państwa, przeto trzeba przy­
puścić, że wyborców do sejmu musi być zna­
cznie mniej, niż wyborców do rady państwa 
w piątej kuryi. Istotnie, podczas gdy wybor­
ców w piątej kuryi było w r. 1901 w Wie­
dniu 307.741, wyborców do sejmu jest, we­
dług iisty luegerowskiej, tylko 249.352; to 
znaczy, że przeciętnie na stu wyborców w 
piątej kuryi jest 81 wyborców do sejmu. 
Tymczasem — o dziwo ! — w śródmieściu 
wiedeńskiem, gdzie wyborców w piątej kuryi 
było tylko 9921, obecnie wyboiców do sej­
mu jest aż 1 0 . 9 3 1 ! !  To znaczy, że na 100 
wyborców w piątej kuryi jest 110 wyborców 
do sejmu ! I to pomimo, że ludność śródmie­
ścia wciąż się z m n i e j s z a ,  bo na drogim 
gruncie śródmieścia burzy się coraz więcej 
prywatnych mieszkań, a buduje się sklepy, 
magazyny i kantory. A jednak przy o g r a- 
n i c z o n e m prawie wyborczem jest w roku 
1902 więcej wyborców, niż przy p o w s z e -  
c h n e m  prawie wyborczem w roku 1901! 
To znaczy, że burmistrz dr Lueger potrafi 
rozmnażać wyborców, jak kuglarz rozmnaża 
monety; to znaczy, że Lueger jest takim sa­

mym czarownikiem, jak niektórzy „kornponi- 
ści“ galicyjscy!

\le na tem nic koniec. Prawo wyborcze 
do sejmu, jakkolwiek ograniczone, jest jednak 
nieco s z e r s z e m ,  niż prawo wyborcze do 
rady miejskiej ; istotnie we Wiedniu w roku 
1900 wyborców gminnych było tylko 228.491, 
a zatem na każde sto wyborców gminnych 
lista luegerowska zawiera 109 wyborców do 
sejmu. Tymczasem we Favoriten, w okręgu 
wyborczym tow. dra Wiktora Adlera, na 100 
wyborców gminnych jest wedle listy łuege- 
rowskiej tylko 93  wyborców do sejmu — na 
ogół oUoło 1500 wyborców mniej, niż istnie­
je rzeczywiście! Zdaje się więc, że tajemni­
czym trafem jakimś właśnie przed wyborami 
1500 robotników socyalistycznych potopiło 
się w Dunaju...

A dalej już teraz stwierdzono, na podsta­
wie porównania listy wyborczej z u r z ę d o ­
wą  l i s t ą  u m a r ł y c h ,  że w 9 okręgu 
(Alzergrund) m n ó s t w o  z m a r ł y c h  wy­
b o r c ó w  „ c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z -  
n y c h “ p o w o ł a n o  do g ł o s o w a n i a .  
Nawet tej sztuki sprytny dr Lueger nauczył 
się od naszych czarnoksiężników podolskich. 
Istotnie, mamy powód do dumy!

Nasi wiedeńscy towarzysze z ogromną 
czujnością i ruchliwością bronią swych praw 
przeciwko tym żuchwałym szalbierstwom. 
Jest. więc nadzieja, że Luegerowi nauka stań­
czykowskie na nic się nie przyda,

Bo tak chce Książe Pan...
M a m y  p r z e d  s o b ą  j e d n ę  z  s p r a w  k r a j o w y c h ,  

b a r e k  d l a  G a l i c y i  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h .  J e s t  t o  

s p r a w a  m i l i o n o w e g o  m a j ą t k u  f u n d a c y i  „ Z  a -  

k ł a d u  n a r o d o w e g o  i m i e n i a  O s s o l i ń ­

s k i c h " ,  z a ł o ż o n e j  p r z e z *  h r .  J ó z e f a  M a k s y m i ­

l i a n a  O s s o l i ń s k i e g o  j e s z c z e  w  r .  1 8 1 8 .

T r e ś ć  s t a t u t u  f u n d a c y j n e g o  z a w i e r a  s i ę  w  n a ­

s t ę p u j ą c y c h  p o s t a n o w i e n i a c h .  H r .  O s s o l i ń s k i  z a ­

p i s u j e  d o b r a  Z g ó r s k o ,  P r z y ł ę k ,  P a r t y n i a ,  J a m a ,  

P r z y b y s z ,  G i e ł d a ,  P o d l e n i e ,  P o d b o r z e ,  I z b i s k a ,  

W o l a  m i e l e c k a ,  P i ą t k o w i c e ,  G r z y b ó w  i  S t r z e l c e  

w i e l k i e ,  c z y l i  r a z e m  p r z e s z ł o  1 0 0 0  m o r g ó w  

z i e m i  o r n e j  i  l a s u ,  r o d z a j  f i d e i k o m i s u ,  j a k o  

k u r a t o r y ę  e k o n o m i c z n ą  Z a k ł a d u  B i b l i o t e k i  O s s o ­

l i ń s k i c h  w e  L w o w i e  z  t e m ,  ż e  d z i e d z i c z ą  p o  n i m  

p r a w o  z a r z ą d z a n i a  i  u ż y w a n i a  t y c h  d ó b r  r o ­

d z i n y ,  k t ó r e  f u n d a t o r  w y r a ź n i e  o z n a ­

c z y ł .  K a ż d o c z e s n y  k u r a t o r  m a  p ł a c i ć  c o  r o k u  

6 0 0 0  z ł .  ( m o n e t y  k o n w e n c y j n e j )  n a  u t r z y m a n i e  

B i b l i o t e k i  i  1 0 0 0  z ł .  ( m .  k . )  n a  f u n d u s z  r e z e r ­

w o w y .

P i e r w s z ą  s p a d k o b i e r c z y n i ą  k u r a t o r y i  b y ł a  r o ­

d z i n a  B r o n i e w s k i c h ,  d r u g ą  m a  b y ć  r o d z i n a  

B a j e r ó w  i  t .  d , ,  w e d l e  o s n o w y  z a p i s u .

N a d t o  w  r .  1 8 2 3  z a w a r ł  h r .  O s s o l i ń s k i  u m o ­

w ę  z  k s .  H e n r y k i e m  L u b o m i r s k i m ,  m o c ą  

k t ó r e j  L u b o m i r s c y  m i e l i  p r z y  B i b l i o t e c e  u r z ą d z i ć  

m u z e u m  z  o b r a z a m i ,  r y c i n a m i ,  m e d a l a m i  i  t .  p . ,  

a  w  z a m i a n  z a  t o  w y k o n y w a ć  b ę d ą  k u r a t o r y ę  

l i t e r a c k ą  n a d  B i b l i o t e k ą .

F u n d a t o r  z a s t r z e g a  w y r a ź n i e ,  ż e  f u n d u s z  „ z a ­

c h o w u j e  z u p e ł n ą  n a t u r ę  p r y w a t n e j  m o j e j  w ł a ­

s n o ś c i ,  k t ó r ą  p r z e n o s z ę  n a  f a m i l i e  p r z e z e m n i e  

s u b s t y t u o w a n e “ ( §  8 ) ,  a  „ k u r a t o r y a  B i b l i o t e k i  

ł ą c z y  s i ę  z  p o s i a d a n i e m  d ó b r ,  n a  k t ó r y c h  f u n ­

d u s z  b i b l i o t e c z n y  g r u n t u j e  s i ę  i  n a l e ż e ć  m a  f a ­

m i l i o m ,  k t ó r e  z a c h o w u j ę  s o b i e  w  o s o b n y m  k o d y ­

c y l u ” ( §  1 2 ) .

A  w  §  1 5  f u n d a c y i  p o s t a n a w i a ,  ż e  g d y b y  t a k i  

s p a d k o b i e r c a - k u r a t o r  e k o n o m i c z n y  b y ł  n p ,  s ł a b y  

n a  u m y ś l e ,  w ó w c z a s  „ n a j s t a r s z y  w i e k i e m "  t e j ż e  

s a m e j  f a m i l i i ,  k t ó r e g o  s ą d  p i e r w s z e j  i n s t a n c y i  

w y z n a c z y ,  m a  g o  z a s t ę p o w a ć  w  u r z ę d o w a n i u

i  w s z y s t k i c h  j e g o  o b o w i ą z k a c h "  ( §  1 5 ) .

N a d t o  w  a k c i e  d o d a t k o w y m  d o  u s t a w y  

f u n d a c y j n e j  z  1 5  s t y c z n i a  1 8 2 4  p o s t a n a w i a  f u n ­

d a t o r  w  §  1 : „ P o n i e w a ż  k u r a t o r y a  t e g o  l i t e r a ­

c k i e g o  u s t a n o w i e n i a  w e d ł u g  d u c h a  u s t a w y  g ł ó ­

w n e j  m a  c e l  p o d w ó j n y ,  z  s a m e j  n a t u r y  j e ­

g o  w y p ł y w a j ą c y ,  z a w i a d o w a n i a  w y d z i a ł e m  l i t e ­

r a c k i m  i  z a r z ą d z a n i a  w y d z i a ł e m  e k o n o m i ­

c z n y m ,  i d z i e  z a  t e m ,  i ż  p r z y z w o i c i e  d z i e l i ć  s i ę  

m o ż e  n a  d w a  u r z ę d y ,  k u r a t o r a  p i e r w s z e g o  i  

d r u g i e g o  w y d z i a ł u .  P r z e t o . . . .  k u r a t o r y a ,  c o  d o  

s w e j  i s t o t y  j e d n a  ( t j .  f u n d a c y a )  s p r a w o w a n a  m a  

b y ć  p r z e z  d w ó c h  u r z ę d n i k ó w ,  t .  j .  k u r a t o r a  

w y d z i a ł u  l i t e r a c k i e g o  i  k u r a t o r a  

w y d z i a ł u  e k o n o m i c z n e g o ,  c z y l i  p o s i a ­

d a c z a  d ó b r  n a  f u n d u s z  u s t a n o w i e n i a  l i t e r a c k i e g o  

p r z e z n a c z o n y c h “ .

J e s z c z e  w y r a ź n i e j  m ó w i  f u n d a t o r  w  d o d a t k o -  

w e m  o ś w i a d c z e n i u :  „ m a m  n a  c e l u  n a p r z ó d  k o ­

r z y ś ć  p u b l i c z n ą  i  n a u k  z  u s t a n o w i e n i a  t e g o  o b ­

m y ś l i ć  i  o p a t r z y ć ; p o w t ó r e  k r e w n y m  i  p r z y j a ­
c i o ł o m  m o i m ,  c z y l i  i c h  f a m i l i o m ,  z a r a z e m  

s p o s o b n o ś ć  p r z y k ł a d a n i a  s i ę  d o  u s ł u g  p u b l i ­

c z n y c h  “ .

P r z y t o c z y l i ś m y  r o z m y ś l n i e  d o s ł o w n e  w y j ą t k i  

s t a t u t u  f u n d a e y j ,  a b y  p o t e m  d o k ł a d n i e j ,  z o b a ­

c z y ć ,  c o  m o g ą  d z i s i a j  w  G a l i c y i  k s i ą ż ę t a .

D o d a m y ,  ż e  §  2 2  a k t u  d o d a t k o w e g o  j e s z c z e  

r a z  z a s t r z e g a  r o z ł ą c z e n i e  k u r a t o r y i  n a  d w a  

w y d z i a ł y .

A  t e r a z  z o b a c z m y ,  c o  w  g a l i c y j s k i e j  r z e c z y ­

w i s t o ś c i  s t a ł o  s i ę  z  w o l ą  f u n d a t o r a  i  c o  s i ę  

d z i e j e  z  m i l i o n o w y m  m a j ą t k i e m  O s s o l i ń s k i e g o .  

P i e r w s z ą  r o d z i n ą  s p r a w u j ą c ą  k u r a t o r y ę  e k o n o ­

m i c z n ą  n a  o g r o m n y c h  d o b r a c h  b l i s k o  7 . 0 0 0  m o r -

V E E U S .

‘Jzech m u sz k ie te ró w .
) r a z y  b o h a t e r s k i e  d n i a  d z i s i e j s z e g o .

(Prawo przedruku i  "przekładu zastrzeżone),

się cud. Samotne, jakby w ekstaz ie 
fony, padły w setki zebranych pod 

rri* i wstrząsnęły niemi. Demonstracya 
s^ać samorzutną, nie kierowaną przez 

Jr‘j je lc ó w , którzy bardziej celowy nadaliby 
^tyk^ttek ; setki, spoliczkowane obelżywym 
'H w  etn „Opinii“, chciały dać ujście swemu 
^tąę Zeniu. Teraz jednak, usłyszawszy nagle 

-„l e tonY — zostały porwane; w ser
i c h coś się ruszyło, zakotłowało, warem*v]łV

■Siła ‘ , * Hura dziki, rozjątrzony, przed
paJa-jący żądzą zemsty ślepej, tłum-

0  i - i .     j ____

V

h

1 .    " B i  ------------- —   - ŁJ ~

kt ano, zapomniał myśłi o obrachun-

^ 0̂ ° .  wielkie, tak łatwe do prowadzenia,

j

V  z.aPomniał obelg, któremi nań z tego

i 'Ji'Q , t u u  l u t  yy u  vau u  yy

%  rj Slę dobre jego instynkty porusza, tłum 
swej natury polski, w jednej

n6l'si °re tu sprowadziły... Z dziesiątek 
r% ’c,P°rwanych potężną, z otwartego okna 

, aH, zabrzmiało wtórem:
^pjczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie !

wszyscy byli, jak skamieniali. 
J^iały ^nisław Hilary stał dziwnie zeszty-
V ^nienieprzytomnem °k'em wodząc raz 

e’ jakby dopiero po raz pierwszy ją 
ś'Yiadt' P° ol3ecnych> jakby biorąc ich 

tego niepojętego dlań zajścia.
S u  ; U? z u ł  d ł o ń  czyjąś na sw o j e m  ra- 

§(os nad uchem:

— W imię Ojca i Syna... Go to wszystko, 
panie dobrodzieju, znaczy ?

Przed nim stał pan Franciszek, który z han- 
delku wywabiony wrzawą uliczną, pośpieszył 
aż tutaj, ogłuszony, zdumiony, nie rozumie­
jąc nic z tego, czego ci ludzie mogą od tak 
dobrych chłopaków, jak Szmueyan i reszta, 
chcieć.

— Co to wszystko...
— Co? co? — Szmueyan odzyskał przy­

tomność i w jednej chwili poczuł w sobie 
jakby strumień bezbrzeżnej pogardy dla owe­
go tłumu, który, mając siłę, tak się okazał 
słabym, naiwnym, dał się złapać na patryo- 
tnikostwo.

Wydął wargi i prędko odrzekł:
— Czego chcą? Demonstracyę narodową 

urządzają!
Frazes, jaki mu się może niezupełnie świa­

domie z ust wymknął, podsunął mu w oka­
mgnieniu myśl:

— Panie Franciszku ! — krzyknął. — Niech 
pan narodowi podziękuje!

Pchnął go do okna.
Stary poeta, znakomitość narodowa, w je­

dnej chwili znalazł się wobec tłumu. W oczach 
mu pociemniało, w głowie setki myśii za­
częły tańczyć, na skórę pot wystąpił. Ale do 
liczby słabych na duchu nie należał. Czuł, 
że ma coś powiedzieć, ale co ? A cóżby, jak 
nie to, co ostatnie zawsze brzęczało mu 
w mózgu, krążyło we krwi, zrosło się z całą 
jego istotą?

Bez sekundy namysłu krzyknął tedy, wy­
chylając się trochę:

— Niech żyje Polska ! Niech żyje lud !
— Niech żyje! — rozległy się głosy na 

ulicy.

Za kilka chwil okno było zamknięte, salon 
pani Andzi opustoszał, ona sama — przy 
dzieciach; gwar natomiast ogłuszający pano­
wał w obu salach redakcyjnych. Wzbił się 
nad wszystkie głos Szmucyana, rozdrażniony 
jeszcze, ale już pewny siebie i rozkazujący : 

— Panowie, my tu gadamy, gadamy, 
a trzeba przecie dać do numeru notatkę 
o całej awanturze! Boże, Boże, czyż nie za- 
późno ?!

Skoczył do telefonu, porozumiał się z dru­
karnią i za chwilę wytrawny dziennikarz sie­
dział już przy biurku, wodząc kilka minut 
piórem w powietrzu, nareszcie zaczął pisać: 

„Serdeczne owacye dla „Opinii narodowej".

IX.
Popularność i potęga Szmucyana doszła 

w kołach dobrze myślących obywateli staro­
żytnego grodu krakania do zenitu.

Był teraz uznany bohaterem idei, mężem 
opatrznościowym, zesłanym na urwanie łbów 
hydrze przewrotu, przewódcą tysięcy prawo- 
myślnych, szukających dotąd bezskutecznie 
Jozuego, coby ich w ziemię obiecaną wpro­
wadził, znakomitością narodową. Ktoby z lu­
dzi dobrej wiary oparł się temu wrażeniu 
po przeczytaniu artykułu „Opinii narodowej*
0 wyprawionej jej szefowi owacyi?

Obszernie dziennik się o tem nie rozpisy­
wał. Broń Boże, na to wrodzona skromność
1 smak dobry nie pozwalają. Krótko więc 
tylko, na czele kroniki niedzielnej, dał opis 
owego wieczornego zdarzenia. Pod wrażeniem 
ostatniej kampanii, prowadzonej przez redak- 
cyę w obronie najświętszych naszych dóbr, 
chcąc przytem zamanifestować przeciw bez­
wstydnym łgarstwom i obelgom, jakich bo­

jownikom dobrej sprawy nie szczędzi podła 
prasa przewrotowców — zebrało się w osta­
tni sobotni wieczór pod oknami lokalu re­
dakcyjnego do tysiąca ludzi.

Byli to robotnicy, poczciwi nasi, nieobała- 
muceni robotnicy, wracający właśnie z war­
sztatów, przyłączyli się do nich w harmonij­
nej zgodzie majstrowie, nie brakowało też 
młodzieży wyższych zakładów naukowych. 
Imponujące to zebranie obywatelskie spotkało 
się z garścią żydków i innych drabów, wra­
cających ze swojego szynkownianego zgroma­
dzenia. Garstka ta próbowała zamącić pod­
niosły nastrój obecnych wykrzykami i obel­
gami — na nic innego ta banda zdobyć się 
przecie nie może — została jednak zagłu­
szoną i zmuszoną do milczenia przez impo­
nującą, przeważającą większość, która dała 
wyraz swym uczuciom odśpiewaniem patryo- 
tycznych pieśni. Do śpiewu tego przyłączyło 
się grono współpracowników i przyjaciół pi­
sma, zebranych przypadkiem w redakcyi, 
między którymi także pań nie zabrakło, i tak 
przez długą chwilę obie strony zespoliły się 
jednym duchem, jedną myślą, śpiewem je­
dnym, wyrażającym najgłębszą treść naszej 
istoty. Na zakończenie przemówił do zebra­
nych przedstawiciel redakcyi, jeden z najczci­
godniejszych weteranów żołnierzy dla świętej 
sprawy, a gorące, wymowne słowa jego przy­
jęto z bezbrzeżnym entuzyazmem.

— Niespodziewane te objawy publicznego 
uznania — tak się kończyła notatka — za­
cieśniły jeszcze bardziej węzły serdeczne, łą­
czące redakcyę z masami swych zwolenników, 
i będą dla nas zachętą do tem gorliwszej, 
a nieustraszonej pracy w obranym raz kie­
runku. (C. d. n.)



g ó w ,  b y ł a  r o d z i n a  B r o n i e w s k i c h ,  k t ó r e j  p o ­

t o m e k  A n t o n i  B r o n i e w s k i  r o z p i ł  s i ę  d o  

s z c z ę t u  i  z n i s z c z y ł  d o b r a  d o  n i e m o ż l i w o ś c i .  W k o ń ­

c u  p o z n a n o ,  ż e  j e s t  o n  c h o r y m  n a  u m y ś l e ,  a  w  

k a ż d y m  r a z i e  n i e p o c z y t a l n y m  i  p r z e d  1 7  l a t y  

u s u n i ę t o  g o  o d  k u r a t o r y i  e k o n o m i c z n e j .  O d t ą d  

ż y j e  B r o n i e w s k i  u  s w e j  m a t k i  i  z  m i l i o n o w e j  

f o r t u n y  p o b i e r a  6 0  w y r a ź n i e :  s z e ś ć d z i e ­

s i ą t  z ł r .  n a  m i e s i ą c  p e n s y i .

T u t a j  d o d a ć  n a l e ż y ,  ż e  z a  i n d e m n i z a c y ą  i  z a  

p r a w o  p r o p i n a c y i  l u n d a c y a  d o s t a ł a  p r z e s z ł o

1 5 0 . 0 0 0  z ł r . ,  k t ó r e  z ł o ż o n o  w  k a s i e  w y d z i a ł u  

k r a j o w e g o ,  j a k o  d e p o z y t  k u r a t o r ó w  e k o n o m i ­

c z n y c h ,  a b y  b i b l i o t e k a  m i a ł a  z a b e z p i e c z o n e  o w e

6 . 0 0 0  z ł r .  z a p i s u  f u n d a t o r a .

H r .  K a z i m i e r z  B a d e n i ,  ó w c z e s n y  n a m i e ­

s t n i k  G a l i c y i  n i e  m i a ł  n i c  l e p s z e g o  d o  r o b o t y ,  

j a k  w e d l e  z a s a d y :  „sic volo, sic iubeo“ ( „ t a k  

c h c e ,  t a k  k a ż e u ) ,  o b a l i ć  p r z e p i s y  f u n d a c y j n e  i  

m i a n o w a ć  „ J .  O .  K s . “  A n d r z e j a  L u b o m i r ­

s k i e g o ,  z a r z ą d c ą  d ó b r  f u n d a c y j n y c h ,  p o m i m o ,  

ż e  k s .  L u b o m i r s k i  b y ł  k u r a t o r e m  l i t e r a c k i m  B i ­

b l i o t e k i !

A l e  „ k s i ą ż ę  p a n “ o b e j m u j ą c y  z a r z ą d  w i e l k i c h  

d ó b r  n i e  m y ś l a ł  a n i  c h w i l i  s a m  p r a c o w a ć  

i  s a m  z a r z ą d z a ć . . .  P r z e c i w n i e  w  p i ś m i e  

n a m i e s t n i k a  B a d e n i e g o  z  2 8  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 1  

r o k u  1. 7 5 8 2 2  p i s z e  n a m i e s t n i k :  „ G d y  J .  O .  

k s i ą ż ę  w e d ł u g  s w e g o  o ś w i a d c z e n i a  z a m i e r z a s z  

d o  b e z p o ś r e d n i c h  ( ! )  c z y n n o ś c i  z a r z ą d u  u -  

s t a n o w i ć  o r g a n  s o b i e  o d p o w i e d z i a l n y  z a  s t o s o -  

w n e m  w y n a g r o d z e n i e m ,  u p r a s z a m  o  p r z e d s t a ­

w i e n i e  w  t y m  w z g l ę d z i e  p r o p o z y c y i “ .

K s i ą ż ę  L u b o m i r s k i  m i a n o w a ł  w i ę c  j e d n e g o  

z e  s w y c h  e k o n o m ó w  n a  e m e r y t u r z e ,  p .  K  a -  

m i ń s k i e g o ,  g e n e r a l n y m  s e k w e s t r e m  z  d o  - 

c h o d e m  k i l k u  t y s i ę c y  r o c z n i e  i  o d t ą d ,  t j .  p r z e z  

l a t  1 1  w i d z i m y  c i e k a w e  z j a w i s k o :  m i l i o n o w a  

f o r t u n a  d a j e  w ł a ś c i c i e l o w i  t j .  p .  B r o n i e w s k i e m u  

6 0  z ł r .  n a  m i e s i ą c ,  c z y l i  7 2 0  z ł r .  r o c z n i e .  D a l ­

s z e  1 0 0 0  z ł r .  d o s t a j e  z  d ó b r  B i b l i o t e k a ,  a  r e ­

s z t ę  p o  o p ł a c e n i u  p o d a t k ó w  b i o r ą :  e k o n o m  L u ­

b o m i r s k i e g o  i  w i e r z y c i e l e ,  z  k t ó r y c h  p r z y n a j ­

m n i e j  p o ł o w a  r o ś c i  s o b i e  p r e t e n s y e  z  o s z u s t w  

d o k o n a n y c h  n a  n i e p o c z y t a l n y m  B r o n i e w s k i m ,  

j e s z c z e  z  c z a s ó w  j e g o  r z ą d ó w .

W  t e n  s p o s ó b  „ p r z e p a d a “  g d z i e ś  c o  r o k u  

s p o r a  s u m a ,  a  c a ł y  z y s k  B i b l i o t e k i  z  o w e j  f u n -  

d a c y i  w y n o s i  z  o g r o m n y c h  d ó b r  1 0 0 0  z ł r !

D o b r a  p o w i n n y b y  d a w a ć  i  d a j ą  35  d o  4 0  

t y s i ę c y  r e ń s k i c h ,  c z y l i  p r o c e n t  o d  d w ó c h  m i ­

l i o n ó w  k o r o n ,  t y m c z a s e m  o p r ó c z  e k o n o m a  

k s .  L u b o m i r s k i e g o  i  w i e r z y c i e l i ,  k t ó r y m i  w  p e w ­

n e j  c z ę c i  p o w i n i e n b y  s i ę  z a j ą ć  s ą d  k a r n y  z a  

w y z y s k a n i e  n i e p o c z y t a l n e g o  p .  B r o n i e w s k i e g o ,  

n i k t  z  t e g o  n i c  n i e  m a  !

C a ł a  t a  h i s t o r y a  j e s z c z e  w  i n n e m  p r z e d s t a ­

w i a  s i ę  ś w i e t l e ,  g d y  s i ę  z w a ż y ,  ż e  r o z s t r z y ­

g n i ę c i e m  c .  k .  s ą d u  k r a j o w e g o  w y ż s z e g o  w e  

L w o w i e  d o  1. R  I .  2 0 6 / o o  z  d n i a  1 7  s i e r p n i a  

1 9 0 0  z o s t a ł  c z ł o n e k  d r u g i e j  z  k e l e i  f a m i l i i ,  p .  

M i c h a ł  B a j e r ,  u z n a n y  j a k o  t .  z  w .  „ w y c z e k i w a c z " ,  

z  p r a w e m  n a s t ę p s t w a  p o  n i e p o c z y t a l n y m  B r o ­

n i e w s k i m .

P .  B a j e r  z g ł a s z a ł  s i ę  j e d n a k  n  a  d  a  r  m  o  d o  

w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i  n a m i e s t n i c t w a ,  a b y  g o  b o ­

d a j  m i a n o w a n o  s e k w e s t r e m  s w e g o  m a j ą t k u ! P r o -  

t e k c y e  i  w p ł y w y  n i e p r a w n e g o  s e k w e s t r a  k s .  L  u -  

b o m i r s k i e g o  p r z e m o g ł y  w s z ę d z i e  i  B a j e r a  

o d p r a w i o n o  w s z ę d z i e  z  n i c z e m ,  a  e k o n o m  L u b o ­

m i r s k i e g o  i  j e g o  w i e r z y c i e l e  d a l e j  r z ą d z ą  m a ­

j ą t k i e m .

K s .  L u b o m i r s k i  n a t o m i a s t  d a ł  f i r m ę  s w e g o  n a ­

z w i s k a  n a  m a t a c t w a  K o m i t e t u  c e n t r a l n e ­

g o ,  j a k o  j e g o  p r e z e s . . .

W  t a k i  t o  s p o s ó b  f u n d a c y a  O s s o l i ń s k i e g o ,  z a ­

p i s a n a  w y r a ź n i e  t y l k o  B i b l i o t e c e  i  r o d z i n o m ,  

k t ó r e  s p a d k o d a w c a  w y z n a c z y ł ,  j e s t  f a k t y c z n i e  w  

m o c y  i  z a r z ą d z i e  e k o n o m a  k s .  L u b o m i r s k i e g o  

i  k i l k u  p o m o c n i c z y c h  f i g u r .

S p a d k o b i e r c y  z a ś  ?  J e d e n  d o s t a j e  6 0  g u l d e n ó w  

m i e s i ę c z n i e  i  ż y j e  z a p i t y ,  a  d r u g i  n a p r ó ż n o  o d  

k i l k u  l a t  u p o m i n a  s i ę  b o d a j  o  o d d a n i e  m u  z a ­

r z ą d u  s e k w e s t r a c y j n e g o  s w o j e g o  m i e n i a .

W s z y s t k o  t o  d z i ę k i  t e m u ,  że  w  G a l i c y i  w p ł y ­

w y  k s i ą ż ę c e  s i ę g a j ą  d a l e j ,  n i ż b y  t o  w  p a ń s t w i e  

p r a w o r z ą d n e m  b y ł o  w o l n o .

A l e  j e ż e l i  j u ż  n a w e t  g a z e t y  k o n s e r w a t y w n e  

w o ł a j ą ,  ż e  „ b r a k  k o n t r o l i "  w  n a s z y m  k r a ­

j u ,  j e ż e l i  n a  p r a w o  i  l e w o  w i d z i m y  z u p e ł n ą  b e z ­

k a r n o ś ć  t e g o  c z y  o w e g o  m a g n a t a ,  w ó w c z a s  w y ­

p e ł n i a m y ,  z d a n i e m  n a s z e m ,  n a j l e p i e j  t ę  k o n ­

t r o l ę ,  o g ł a s z a j ą c  p o d o b n e  f a k t a ,  k t ó r y m  n i e r a z  

t r u d n o  d a ć  w i a r ę .

J a k o  i n t e r e s u j ą c y  s z c z e g ó ł  d o d a ć  m u s i m y ,  ż e  

w  c i ą g u  1 1  l a t  r z ą d ó w  k s .  L u b o m i r s k i e g o  n i e  

b y ł o  l u s t r a c y i  z  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i  n a ­

m i e s t n i c t w a ,  t y l k o  o b i e  w ł a d z e  p o p r z e s t a j ą  n a  

z ł o ż e n i u  r a c h u n k ó w  p r z e z  k s i ę c i a  z  d z i w n ą ,  j a k  

n a  n a s z e  c z a s y ,  l o j a l n o ś c i ą . . .

K s .  L u b o m i r s k i  s t a r a  s i ę  o  s ł a w ę  p r z e m y ­

s ł o w c a  i  c z ł o w i e k a  z n a j ą c e g o  s i ę  n a  i n t e r e s a c h .  

S ł a w a  t a  m o ż e  j e d n a k  b a r d z o  r y c h ł o  u c i e r p i e ć ,  

j e ż e l i  s i ę  p o k a ż e ,  i ż  „ k s i ą ż ę  p a n "  k r z y w d z i  z  

l e k k i e m  s e r c e m  r o d z i n y ,  m a j ą c e  n i e z a p r z e c z o n e  

p r z e z  n i k o g o  p r a w o  d o  f u n d a c y i ,  n a  k o r z y ś ć  

s w o i c h  e k o n o m ó w  i  d l a  u w o l n i e n i a  s i ę  o d  p ł a ­

c e n i a  s w o i m  s ł u g o m  e m e r y t u r y .

T o  5 p r a w o  k a d u k a 11 c h c i a ł b y  k s .  L u b o w i r s k i  

t e m  u z a s a d n i ć ,  ż e  „ p o p r a w i a 11 s t a n  f u n d a c y j n y c h  

d ó b r  i  w k ł a d a  d o c h o d y  n a  p o p r a w k ę  b u d y n ­

k ó w .  A l e  d ł u g o l e t n i e  w y d z i e r ż a w i a n i e  f o l w a r k ó w  

w b r e w  p o l e c e n i u  w y d z i a ł u  k r a j o w e g o  i  w y r ę b y ­

w a n i e  b e z  p o t r z e b y  l a s u  n i e  m o ż e  b y ć  n a z w a n e  

u c z c i w e m  g o s p o d a r o w a n i e m ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  d o ­

c h o d a m i  z  l a t  1 1  m o ż n a b y  c a ł e  i n w e n t a r z e  z a ­

p r o w a d z i ć  w e  w s z y s t k i c h  d o b r a c h  i  d o p i e r o  w e

w ł a s n y m  z a r z ą d z i e  n a  p r a w d ę  u c z c i w i e  g o s p o ­

d a r z y ć .

D o  s z c z e g ó ł ó w  j e d n a k  t e j  g o s p o d a r k i  j e s z c z e  

p r z y  o k a z y i  w r ó c i m y .

A l e  j u ż  t e r a z  w y r a z i ć  m u s i m y  z d u m i e n i e  i o b u ­

r z e n i e  z  p o w o d u  p o n i e w i e r a n i a  w o l ą  f u n d a t o r a ,  

k t ó r y  n i e  n a  t o  z  d ó b r  d o c h o d y  d l a  b i b l i o t e k i ,  

n i e  n a  t o  p r a c ą  ż y c i a  c a ł e g o  p r z y g o t o w y w a ł  

m a t e r y a ł y  d l a  p o m o c y  n a u k o w e j  i  d l a  k u l t u r a l ­

n e j  i n s t y t u c y i  w  P o l s c e ,  a ż e b y  p o t e m  j e g o  p r a ­

w n y c h  s p a d k o b i e r c ó w  w  t a k i  n i e p r a w y  s p o s ó b  

p o z b a w i o n o  w p r o s t  p r a w a  k o r z y s t a n i a  z  d ó b r  

i c h  s p a d k o d a w c y .

I  k s .  L u b o m i r s k i  n i e  s t o i  p o n a d  p r a w e m ,  a b y  

m ó g ł  d ł u ż e j  t e n  s t a n  b e z p r a w i a  u t r z y m y w a ć .

Przegląd społeczny.
Zgromadzenie ludowe w  Tarnowie odbyło 

się w niedzielę 5 bm. po południu w sali ho­
telu „pod dębem". Zagaił zgromadzenie tow. 
K o r c z y ń s k i ,  którego obrano przewodni­
czącym ; sekretarzował tow. N e i s s. O sy­
tuacyi politycznej w kraju referował tow. 
H a e c k e r ,  który omówił ostatnie wypadki 
galicyjskie, zwłaszcza strejk chłopski, schara­
kteryzował działalność poszczególnych stron­
nictw, wykazał konieczność walki z rządami 
szlacheckimi i zakończył wezwaniem do or­
ganizacyi. W dyskusyi tow. S t a r z y k ,  oma­
wiał obecne położenie robotników tarnow­
skich. Tow. Ł a k o m a  domagał się dalszego 
prowadzenia energicznej akcyi za ubezpiecze­
niem na starość. Tow. S t r z a ł k o w s k i  o- 
mawiał konieczność walki z klerykalizmem. 
Robotnik dzienny B a n a c h  protestował prze­
ciw konkurencyi, którą robotnikom uczciwym 
robi praca więźniów. Po końcowem przemó­
wieniu tow. H a e c k e r  a, przewodniczący 
zamknął zgromadzenie okrzykiem na cześć 
socyalnej demokracyi, powtórzonym przez o- 
becnych, którzy odśpiewali następnie „Czer­
wony sztandar“. Reprezentant władzy, ko­
misarz Wolaniecki, zachowywał się przy­
zwoicie.

Regulamin biura pośrednictwa pracy uchwa­
lony na walnem Zgromadzeniu budowniczych 
i majstrów murarskich, ciesielskich, kamie­
niarskich itd. we Lwowie w dniu 19. wrze­
śnia brzmi następująco:

1) Biuro pośrednictwa pracy towarzyszy 
przemysłu budowlanego (murarzy, cieśli, ka­
mieniarzy, itd.) zostaje utworzonem na pod­
stawie §§. 114a i 116 ust. przem. jakoteż 
w myśl ugody z 4 czerwca 1902 przy Sto­
warzyszeniu przemysłowem upoważnionych 
budowniczych.

2) Celem biura pośrednictwa pracy je st: 
a) prowadzenie ewidencyi towarzyszy prze­
mysłu budowlanego, zgłaszających się. do 
biura o pracę, b) pracodawcy, o ile im zwy­
kle zajęci towarzysze ńie wystarczają, zawia­
damiają o tem biuro pośrednictwa pracy, 
którego staraniem jest bezrobotnych towarzy­
szy u tych pracodawców umieszczać.

3) Biuro pośrednictwa pracy będzie obo­
wiązane przedstawiać, a pryncypałowie przyj­
mować przedewszystkiem miejscowych towa­
rzyszów przemysłu budowlanego odpowiednio 
uzdolnionych do zatrudnienia. W razie braku 
miejscowych odpowiednio uzdolnionych to­
warzyszów, mogą być zatrudnieni zamiej­
scowi.

8) Towarzyszom przemysłu budowlanego 
wolno nie przyjmować zatrudnienia u pro­
ponowanego im pracodawcy, również pra­
codawcy pozostawia się wolność wyboru mię­
dzy poszukującymi pracy towarzyszami prze­
mysłu budowlanego.

5) Nad czynnościami biura pośrednictwa 
pracy czuwa Zarząd, wybierany na jeden rok, 
sprawujący swe czynności bezpłatnie. Skład 
Zarządu jest następujący: dwóch delegatów 
Stowarzyszenia przemysłowego budowniczych, 
dwóch delegatów Stowarzyszenia przemysło­
wego majstrów murarskich, ciesielskich itd. 
i trzech delegatów Zgromadzenia towarzy­
szów. Przewodniczącego wybiera Zarząd z gro­
na pracodawców, Zastępcę z grona tych trzech 
delegatów towarzyszów.

6) Czynności biura pośrednictwa pracy bę­
dą wykonywane przez płatnego urzędnika, 
mianowanego przez Zarząd a fundusze na 
utrzymanie tego biura będą stanowić subwen- 
cye Zgromadzenia towarzyszów, Stow. przem. 
budowniczych i Stowarzyszenia przem. maj­
strów murarskich, ciesielskich, kamieniarskich, 
itd., i ewentualne inne subwencye.

Regulamin powyższy i czynności biura po­
średnictwa pracy wszedł w życie od dnia 1 
października 1902. Regulamin nie zmienia 
w niczem ugody, zawartej dnia 4 czerwca 
1902

Walne zgromadzenie członków korporacyi 
kowali i s telmachów (majstrów) odbyło się 
wczoraj przed południem w Izbie rękodziel­
niczej pod przewodnictwem p. Vettera. Na 
porządku dziennym była sprawa unormowa­
nia czasu pracy dla robotników w tych za­
wodach. Po długiej na ten temat dyskusyi 
ustalono dla robotników czas pracy od godz, 
6-tej rano do 6-tej wieczorem z przerwą l ‘/2 
godziny na obiad.

Rada pracy. Komisya przemysłowa stałej 
Rady pracy odbędzie w poniedziałek 13 bm. 
o godz. 4 po południu w sali obrad staty­
stycznego urzędu pracy w Wiedniu posiedze­

nie, celem obrad nad sprawozdaniem komi­
syi, przedłożonem przez radcę rządowego dra 
Garusa w sprawie trzech projektów ustaw, 
dotyczących spoczynku niedzielnego i świąte­
cznego, uzupełnienia i zmiany ustawy prze­
mysłowej, oraz umowy służbowej pomocni­
ków handlowych.

Centralizacya włoskich iwiązków zawado- 
w y c h .  T o w a r z y s z e  w ł o s c y  z a ł o ż y l i  „ s e k r e t a r y a t  

I z b  r o b o t n i c z y c h 14,  k t ó r y  m a  s ł u ż y ć  j a k o  c e n -  

t r a l i z a c y a  r u c h u  z a w o d o w e g o  w  c a ł y c h  W ł o ­

s z e c h ,  o r a z  r e p r e z e n t o w a ć  w ł o s k i e  z w i ą z k i  z a ­

w o d o w e  w o b e c  b r a t n i c h  o r g a n i z a c y j  z a g r a n i ­

c z n y c h .

Strejk górników w Pensylwanii. P r z e w o d n i ­

c z ą c y  z w i ą z k u  r o b o t n i c z e g o  M  i  t  s  c  h  e  1 1 ,  z g o ­

d n i e  z  ż y c z e n i a m i  p r e z y d e n t a  R o o s e v e l t a ,  

p o  n a r a d z i e  z  z a r z ą d e m  z w i ą z k u ,  p o s t a w i ł  p r o -  

p o z y c y ę ,  a b y  s p r a w ę  s t r e j k u  g ó r n i k ó w  z a ł a t w i ł  

s ą d  r o z j e m c z y ,  k t ó r e g o  c z ł o n k ó w  z a m i a n o ­

w a ł b y  R o o s e v e l t .  G d y b y  w ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  z g o ­

d z i l i  s i ę  n a  t ę  p r o p o z y c y ę ,  g ó r n i c y  p o w r ó c i l i b y  

n a t y c h m i a s t  d o  p r a c y  n a  d a w n y c h  w a r u n k a c h .  

J e ś l i b y  z a ś  s ą d  r o z j e m c z y  p r z y z n a ł  i m  p o d w y ż ­

s z e n i e  p ł a c ,  t o  m i a ł o b y  o n o  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  

o d  c h w i l i  p o d j ę c i a  p r a c y .  R o z s t r z y g n i ę c i e  w s z y ­

s t k i c h  i n n y c h  p u n k t ó w  s p o r n y c h  p o z o s t a w i o n o b y  

r ó w n i e ż  s ą d o w i  r o z j e m c z e m u .  W ł a ś c i c i e l e  

k o p a l ń  n i e  z g o d z i l i  s i ę  j e d n a k  n a  

s ą d  r o z j e m c z y .

P o s t ę p e k  t e n  w y w o ł u j e  w  c a ł e m  n i e m a l  s p o ­

ł e c z e ń s t w i e  a m e r y k a ń s k i e m  w i e l k i e  o b u r z e n i e .  

W  n a j b l i ż s z e j  p r z y s z ł o ś c i  z w o ł a n ą  m a  b y ć  n a d ­

z w y c z a j n a  s e s y a  c i a ł a  p r a w o d a w c z e g o ,  c e l e m  

o b r a d  n a d  ś r o d k a m i ,  z a p o m o c ą  k t ó r y c h  n a l e ż a ­

ł o b y  z m u s i ć  w ł a ś c i c i e l i  k o p a l ń  d o  z g o d z e n i a  s i ę  

n a  p r o p o n o w a n y  s ą d  r o z j e m c z y .  P r z y c z y n ą ,  d l a  

k t ó r e j  w ł a ś c i c i e l e  k o p a l ń  t a k  b e z w z g l ę d n i e  o d ­

r z u c a j ą  t ę  p r o p o z y c y ę ,  j e s t  t o ,  ż e  n i e  c h c ą  u -  

z n a ć  r o b o t n i k ó w ,  j a k o  s t r o n y  u p r a w n i o n e j  d o  r o ­

k o w a ń .  M i l i a r d e r z y  w ę g l o w i  c h c ą  r a c z e j  d o b r o ­

w o l n i e  p o c z y n i ć  s t r e j k u j ą c y m  j a k i e ś  n i e z n a c z n e  

u s t ę p s t w a  i  p r z y j ą ć  d o  p r a c y ,  n i ż  z g o d z i ć  s i ę  

n a  s ą d  r o z j e m c z y .  J e s t  t o  w s z a k ż e  n i e m o ż l i w e m ,  

w o b e c  o b u r z e n i a ,  j a k i e  o w ł a d n ę ł o  l u d e m  a m e r y ­

k a ń s k i m  w o b e c  n i e g o d n e g o  p o s t ę p o w a n i a  w ł a ­

ś c i c i e l i  k o p a l ń ,  k t ó r y c h  s t r a c h  p r z e d  s ą d e m  r o z ­

j e m c z y m  —  j a k  s ł u s z n i e  z a u w a ż y ł  M i t s c h e l  —  

w s k a z u j e ,  ż e  m a j ą  n i e c z y s t e  s u m i e n i e .

G ł ó w n e  ż ą d a n i a  s t r e j k u j ą c y c h  g ó r n i k ó w  s ą  

n a s t ę p u j ą c e :  8 - g o d z i n n y  d z i e ń  r o b o c z y ;  p o d w y ż ­

s z e n i e  p ł a c  o  5  p r o c e n t  w  s t o s u n k u  d o  w y d o ­

b y w a n e g o  w ę g l a ; w a ż e n i e  w y d o b y w a n e g o  w ę g l a  

i  u z n a n i e  U n i i  r o b o t n i c z e j .  O d  p o w y ż s z y c h  ż ą ­

d a ń  s t r e j k u j ą c y  n i e  o d s t ę p u j ą  a n i  n a  k r o k .

P r a s a  a m e r y k a ń s k a  w y r a ż a  z d u m i e n i e ,  ż e  

w ś r ó d  s t r e j k u j ą c y c h  n i e  p a n u j e  n ę d z a ,  c h o c i a ż  

s t r e j k  t r w a  j u ż  p r z e s z ł o  5  m i e s i ę c y .  N i g d z i e  

w ś r ó d  s t r e j k u j ą c y c h  m a s  g ó r n i k ó w  n i e  z a u w a ­

ż o n o  b r a k u  ś r o d k ó w  ż y w n o ś c i .  O  p r z y c z y n i e  t e ­

g o  z j a w i s k a  w s p o m i n a l i ś m y  j u ż :  j e s t  n i ą  c o r a z  

w i ę c e j  s i ę  w y r a b i a j ą c a  s o l i d a r n o ś ć  w ś r ó d  o g ó ł u  

r o b o t n i k ó w  a m e r y k a ń s k i c h ,  k t ó r y c h  p o t ę ż n e  s t o ­

w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e  w y a s y g n o w a ł y  n a  r z e c z  

s t r e j k u j ą c y c h  g ó r n i k ó w  w  P e n s y l w a n i i  d z i e s i ą t k i  

t y s i ę c y  d o l a r ó w .  A  o l b r z y m i  t e n  i  w p r o s t  n i e ­

w i d z i a n y  w  d z i e j a c h  s t r e j k ,  w o b e c  o p o r n e g o  s t a ­

n o w i s k a  w ł a ś c i c i e l i  k o p a l ń ,  p r z e c i ą g n i e  s i ę  

p r a w d o p o d o b n i e  n a  z i m ę .

t e j  s a m e j  p o d s t a w i e  n i e  d o p u s z c z o n o  t a m  t a k z  

d o  o d b y c i a  z g r o m a d z e n i a  p o u f n e g o .

Z a z n a c z y ć  n a l e ż y ,  ż e  w s p o m n i a n y  §  6  u s t '  

w y  o  z g r o m a d z e n i a c h  d o z w a l a  w ł a d z o m  z a k a z y  

w a ć  z g r o m a d z e ń  z e  w z g l ę d u  n a  p u b l i c z n e  b e z 

p i e c z e ń s t w o ,  ż e  z a k a z  t e n  j e d n a k  d o t y c z y  ty i*v 

j e d n e g o  z g r o m a d z e n i a .  J e d y n i e  t y l k o  p o d c z a *  

s t a n u  w y j ą t k o w e g o  m o ż e  s t a r o s t a  w y d&c

K R O N I K A .
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  7  p a ź d z i e r n i k a .  

1 8 1 3 .  W e l l i n g t o n  w k r a c z a  z  w o j s k i e m  a n g i e l s k i e m  d o  
F r a n c y i .  —  1 8 3 1 .  C h o l e r a  w  H a m b u r g u .  —  1 8 7 1 .  P o ­
ż a r  m i a s t a  C h ic a g o .

T e a t r  m i e j s k i  w  K r a k o w i e .
W t o r e k :  „ W e s o ł y  l o r d  Q u e x “ , k o m e d y a  w  4  a k t a c h  

A .. P i n e r o .
Ś r o d a :  „ Ż o ł n i e r z  k r ó l o w e j  M a d a g a s k a r u * ,  k o m e d y a  

w  3  a k t a c h  S .  D o b r z a i i s k ie g - o  ( p o p u l a r n e ) .
C z w a r t e k :  „ M a t k a " ,  d r a m a t  w  4  a k t a c h  S .  P r z y ­

b y s z e w s k ie g o  .
S o b o t a : „ S z c z ę ś c i e "  ( L a  v e i n e ) ,  k o m e d y a  w  4  a k t a c h  

A l f r e d a  C a p u s a  ( n o w o ś ć ) .
N i e d z i e l a :  „ H a m l e t 11, t r a g e d y a  w  5  a k t a c h  W .  

S z e k s p i r a .

Spraw y partyjne. T o w .  S .  H a e k e r  w y s t ą ­

p i ł  z  r e d a k c y i  „ N a p r z o d u "  i  o b j ą ł  o b o w i ą z k i  

s e k r e t a r z a  p a r t y j n e g o  i  z a w o d o w e g o  w  T a r n o ­

w i e ,  p o z o s t a j ą c  j e d n a k  i  n a d a l  s t a ł y m  w s p ó ł ­

p r a c o w n i k i e m  n a s z e g o  p i s m a .  W  j e g o  m i e j s c e  

w s t ą p i ł  d o  r e d a k c y i  „ N a p r z o d u "  t o w .  d r  W ł a ­

d y s ł a w  G  u  m  p  1 o  w  i  c  z .

Gdciyt. W  Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  r o b o t n i c z y c h  

( M a ł y  R y n e k  6 )  o d b ę d z i e  s i ę  d z i ś  o d c z y t  p .  t .  

„ S t o s u n k i  s p o ł e c z n e  w  z a b o r z e  r o s y j s k i m " .  P r z y  

t e j  s p o s o b n o ś c i  z w r a c a  s i ę  u w a g ę  t o w a r z y s z ó w ,  

ź e  o d c z y t y  p o d o b n e  w y g ł a s z a n e  s ą  s t a l e ,  c o  t y ­

d z i e ń ,  w e  w t o r k i .  P o c z ą t e k  o  g o d z .  7  J/ 2 w i e ­

c z ó r .  W s t ę p  b e z p ł a t n y ,  z a  z a p r o s z e n i a m i  p r z y  

w e j ś c i u .

Uroczystość Lassa low ska w Stanisławowie.
D l a  u c z c z e n i a  r o c z n i c y  z g o n u  L a s s a l l e ’a  o d b y ł  

s i ę  w  S t a n i s ł a w o w i e  w  n i e d z i e l ę  d n i a  5  b .  m .  

u r o c z y s t y  p o r a n e k  w  s a l i  t e a t r a l n e j .  N a  p r o ­

g r a m  u r o c z y s t o ś c i  z ł o ż y ł y  s i ę  p r o d u k c y e  c h ó r u  

r o b o t n i c z e g o  p o d  k i e r o w n i c t w e m  p .  L i n h a r d a ,  

o r a z  p r z e m ó w i e n i a  t o w .  d r a  H a n k i e w i c z a  

z e  L w o w a .  W  o b c h o d z i e  w z i ę l i  u d z i a ł  p r a w i e  

w y ł ą c z n i e  m i e j s c o w i  r o b o t n i c y  w r a z  z  s w e m i  r o ­
d z i n a m i .

Z a k a z  zgromadzenia. R u s k i e  z g r o m a d z e n i e  

l u d o w e  w  K o p y c z y ń c a c h  z o s t a ł o  z a k a z a n e  p r z e z  

t a m t e j s z e g o  s t a r o s t ę  D ó l t z a ,  k t ó r y  z a k a z  t e n  

u m o t y w o w a ł  t e m ,  ź e  n a  p o d s t a w i e  §  6  u s t a w y  

o  z g r o m a d z e n i a c h  z a b r o n i ł  z  d n i e m  1 9  l i p c a  

o d b y w a n i a  z g r o m a d z e ń  w  c a ł y m  p o w i e c i e  i  z a ­

r z ą d z e n i a  t e g o  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  o d w o ł a ł .  N a

ogólny zakaz zgromadzeń, rozciągający się 
dłuższy okres czasu.

P. K « 2 ł - 3 W s k i  w  r o z w l e k ł y m  l i ś c i e  o ś w i a d c z a  

ż e  m a n d a t u  d o  r a d y  p a ń s t w a  z  o k r ę g u  Ja'70. 
r ó w - M o ś c i s k a - C i e s z a n ó w  n i e  p r z y j m i e ,  p o n i e ^ 2 

c h c e  p r a c o w a ć  w  k o m i t e c i e  c e n t r a l n y m .  O d b ę 0 - 

s i ę  w i ę c  j e s z c z e  r a z  w y b o r y .

Jak się z a ła tw ia  sp raw y w s t a r o s t a 3 
(Irohobyckiem. Robotnik ślusarski I. K. Pr:l' 
eował w Borysławiu u firmy „Mikucki et P6' 
ruc“ od 15 lipca 1901 da 31 lipca b. r. i z z‘a 
robku swego składał 2 procent do Kasy cbo' 
rych. Tymczasem firma wcale nie zgłosiła 
Kasy tego robotnika, którego pieniądze nieWi*1' 
domo gdzie ugrzęzły przez 9 i V2 miesiącl1. 
Dopiero, gdy zachorował 6 maja b. r., zgłosi^ 
go firma do Kasy chorych, podając, że rob0' 
tnik ów zarabia 2 K. dziennie, podczas 
w rzeczywistości zarabiał 4 K. . Następstw®1® 
tego fałszywego zgłoszenia było to, że robot*11 
kowi w czasie jego choroby wypłacono tytule111 
zapomogi tylko 1 K. 60 h. dziennie.

W sprawie tej wniósł poszkodowany robotnic 
zażalenie do starosty B o b r z y ń s k i e g o  jeszcz6 
dnia 19 sierpnia b. r. Od tego czasu mija b1-1' 
zko dwa miesiące, a podania starostwo droh0' 
byckie dotychczas nie załatwiło, chociaż V0' 
dobne sprawy gdzieindziej załatwiane bywają 
w przeciągu 8 dni.

Organizacya s tre jkbrecherew . Ze Śniaty»a 
donoszą do „Gazety narodowej": Za inicyaty 
wą posła do rady państwa, prezesa rady powia' 
towej Stefana Moysy, zebrani wójtowie z cale$°, 
powiatu, roztrząsali w kilkugodzinnej dyskusy1 
sprawę założenia biura pośrednictwa pracy' 
Ogólnie uznano coroczną emigracyę ludności za 
zarobkiem do Rumunii i Bukowiny za szkodh' 
wą, tem bardziej, że emigrujący robotnicy moĝ  
znaleźć pomieszczenie w powiecie. Na podsta' 
wie tej informacyi uchwalia następnie rada p0' 
wiatowa wniosek referowany przez p. Moysę ] 
poleciła wydziałowi powiatowemu poczynić krok1 
w celu rychłego w prowadzenia w życie insty 
tueyi dla werbowania strejkbreeherów.

Z historyi systemu oszczędnościowego ^ 
Austryi. Starszy inspektor Mul l er ,  przydzi0' 
lony do dyrekcyi kolejowej we Lwowie, zjecha 
w marcu do Przemyśla na wizytacyę ruchu i 
grzewalni i jednym zamachem obciął place sZe' 
regowi robotników. Pokrzywdzonymi są : starsi 
palacz, Teodor Hruby, któremu obciął Mullef 
wynagrodzenie za pełnienie służby w pozaob0' 
wiązkowych godzinach. Hruby w dni powszedni 
pracuje o 2 godziny więcej, a w niedziele 1 
święta 6 godzin więcej. To zarządzenie Miiller3' 
jest przeciwne przepisom regulaminu pracy, 
danemu przez ministerstwo kolejowe dla warszt8' 
tów i ogrzewalń. Regulamin powiada wyrażnie’ 
że godziny nadobowiązkowe mus z ą  być  u f  
n a g r a d z a n e .  Hruby stracił na tem zarz$' 
dzeniu 2 4  K miesięcznie. Służba Hrubego jeS 
pierwszorzędnej wagi; obowiązkiem bowiem sta1” 
szego palacza jest przypilnować, czy maszy1̂  
mają należycie „nałożony ogień“, czy są W ° ’̂ 
powiednią ilość wody zaopatrzone, aby nie o11’ 
stąpiło spalenie lub eksplozya kotła. Temu s&' 
memu losowi ulegli: Tomasz Cieliński, awizer’ 
Paweł Sacharko, zwrotniczy, oraz Baśnica i Bar' 
gel, dozorcy toru kolejowego.

Żalącym się na tę krzywdę.robotnikom, odp0' 
wiedział Muller: „My mus i my  r ob i ć  °' 
s z c z ę dnoś c i ,  zresztą bądźcie zadowoleni, 1,6 
macie kawałek chleba ! “

Za poradą swoich przełożonych wnieśli poWY' 
żej wymienieni robotnicy jeszcze w marcu b. r' 
podanie do dyrekcyi kolejowej, ostemplował16’ 
z prośbą o usunięcie tej krzywdy. Do dnia dz1' 
siejszego nie otrzymali na podanie odpowie^1'

Opieka nad biednemi dziećmi. Z Pr zem? '  
ś 1 a piszą mam: W ochronce św. Jadwigi w PfZ0 
myślu umieszczone jest około 150 do 200 b10' 
dnej dziatwy obojga płci. Zakonnice, zarządź^ 
jące ochronką, polecają tej licznej dziatwie 
się w szafliczku drewnianym w jednej i tej s‘l 
mej, niezmienionej wodzie. Skutek tego zarz4 
dzenia jest fatalny. Wiele dzieci nabawiło 3 
dokuczliwych wrzodów. Władze sanitarne 
winny wglądnąć w tą sprawę. Jakkolwiek ^  
niem p. Piętaka władza kończy się u 
klasztornych — zdrowie setek biednych d*J® 
robotników i sierót powinno w tym wypadł 
przełamać monachofobię naszych opiekunów z 1̂'0 
wia publicznego. ,

Ks. stupnicki z ottynii proboszcz ruski ua 
syła nam oświadczenie, że nie zakazywał n1̂ ;  
w kazaniu brania udziału w otwarciu Czyte^  
uniwersytetu ludowego. Jeżeli korespondent 
dowodni nieprawdziwość tego zaprzeczenia, 8°̂  
tów jest ks. Stupnicki złożyć 10 koron na c 
uniwersytetu ludowego w Ottynii na ręce 
działu.

Zamordowanie k a p i t a n a .  S p e n s y o n o w a n y  K

p i t a n  h o n w e d ó w ,  7  6 - l e t n i  s t a r z e c ,  K o l o m a n l l  o r

w a t h ,  z a m o r d o w a n y  z o s t a ł  o n e g d a j  w  g 'm l^ j  

I r s z a  p o d  B u d a p e s z t e m .  O  d o k o n a n i e  t e j  z b r o  

p o d e j r z y w a j ą  J u l i ę  O n d o ,  g o s p o d y n i ę  s a m o t n e  

d o m k u ,  k t ó r y  z a m i e s z k i w a ł  z a m o r d o w a n y  

r z e c .  O n d o ,  k t ó r a  z n i k ł a  p o  o d k r y c i u  m ° r  

s t w a ,  m u s i a ł a  m i e ć  p o m o c n i k ó w ,  g d y ż  n a  z '



'• a c h  H a r w a t h a  z n a j d u j ą ,  s i ę  ś l a d y  2 1  c i o s ó w  

y a  n a d t o  s k o n s t a t o w a n o  p o g r u c h o t a n i e  

 ̂ ż e b e r .  Z a m o r d o w a n y  p o s i a d a ł  h e r k u l e s o w ą .  

M o w ę  c i a ł a  i  m i m o  p o d e s z ł e g o  w i e k u ,  b y ł  c z ło *  

' ' ^ k i e m  n i e z w y k l e  s i l u y m .  B i u r k a  i  s z a f y  w  m i e ­

w a n i u  H o r w a t h a  z n a l e z i o n o  p o r o z b i j a n e  i  w y ­

r ó ż n i o n e .

Ozśeła Z o l i  w handlu księgarskim. Z m a r ł y  

Pf z e d  k i l k u  d n i a m i  Z o l a  n a l e ż a ł  d o  n a j p o c z y -  

Q' e j s z y c h  p i s a r z y  ś w i a t a .  D z i e ł a  Z o l i  d o c z e k a ł y  

Sl§ n i e z w y k ł e j  w p r o s t  i l o ś c i  n a k ł a d ó w .  P i e r w s z e  

J M  t y m  w z g l ę d e m  m i e j s c e  z a j m u j e  „ D e b a c i e 11, 

i r e g o  r o z s p r z e d a n o  d o t ą d  1 9 6  t y s i ę c y  e g z e m ­

p l a r z y ,  D r u g i e m  z  k o l e i  d z i e ł e m  Z o l i ,  k t ó r e  c i e -  

s i ę  n a j w i ę k s z ą  p o c z y t n o ś c i ą ,  j e s t  „ N a n a 11 

^ t y s i ą c e  e g z e m p l a r z y )  ; n a s t ę p n i e  i d ą  : „ L o u r -  

' e s “ ( 1 4 9 . 0 0 0  e g z e m p l a r z y ) ,  „ L ’A s s o m o i r “ ( 1 4 2  

i ’s i ą c e  e g z e m p l a r z y ) ,  „ L a  T e r r e '" '  ( 1 2 9  t y s i ę c y  

'S z e m p l a r z y ) .  N a j m n i e j s z y  n a k ł a d  m i a ł o  d z i e ł o  

” e g o  e k s c e l e n c y a  R o u g o n 11 ( 3 2 . 0 0 0  e g z e m p l a -  

[zy)- O g ó ł e m  s p r z e d a n o  d w a  m i l i o n y  t r z y -  

a  t y s i ę c y  t o m ó w  d z i e ł  Z o l i .  G d y b y  t e  t o -  

^  U s t a w i o n o  r a z e m  t u ż  o b o k  s i e b i e ,  t o  z a j ę ł y -  

”  o n e  p r z e s t r z e ń  d ł u g o ś c i  8 0  k i l o m e t r ó w .  W a r -  

i c h  w y n o s i  p r z e s z ł o  8  m i l i o n ó w  f r a n k ó w ,

11)6 W l i c z a j ą c  w  t o  s u m ,  j a k i e  w y p ł a c o n o  n a k ł a d -  

cy  z a  t ł u m a c z e n i a  t y c h  d z i e ł  n a  w s z y s t k i e  j ę z y k i  

e ,> r o p e j s k ie .

"Nowego Słowa" d w u t y g o d n i k a  s p o ł e c z n o -  

j ^ e r a c k i e g o  w y s z e d ł  N r .  1 9  i  z a w i e r a :  M a r y  a  

lll' z y m a :  N o w e  z a d a n i a  k o b i e t y  w s p ó ł c z e s n e j .

"  H e l e n a  G u m p l o w i c z :  Z h i s t o r y i  s t o w a r z y s z e ń  

^ O ż y w c z y c h .  —  S t a n i s ł a w  K e l l e s - K r a u z : P ć ł -  

Sl’° d k i .  —  D r .  F e l i c y a  N o s s i g :  C z y  i  o  i l e  r o z ­

b i j a ć  s i ę  m o ż e  w , G a l i c y i  p r z e m y s ł  d o m o w y ,  

^ l’° n i k a .  —  T a d e u s z  M i c i ń s k i : W i e r s z  — • R  s  

B e n s o n :  W i l l  z  M ł y n a ,  —  L i t e r a t u r a .

N o w e  l i n i e  t r a m w a j o w e  w  K r a k o w i e .  N a

. C e d z e n i u  r a d y  m i e j s k i e j  p o d n i e s i o n o ,  ż e  o t w a r -  

,t I e  n o w y c h  l i n i j  o p ó ź n i ł o  s i ę  z  p o w o d u  o p i e s z a -  

ś c i  z a r z ą d u  p o c z t  i  t e l e g r a f ó w .  Z a r z ą d  p o c z t  

® * a sz a  z  t e g o  p o w o d u  n a s t ę p u j ą c e  w y j a ś n i e n i e :  

O p ó ź n i e n i e  r o b ó t  o k o ł o  p r z e ł o ż e n i a  p r z e w o d ó w  

^ f o n i c z n y c h  w  u l i c a c h ,  k t ó r e m i  p r z e b i e g a j ą  

°W e l i n i e  t r a m w a j u  e l e k t r y c z n e g o ,  p r z y p i s a ć  

. 7 e ż y  j e d y n i e  t e j  o k o l i c z n o ś c i ,  ż e  n i e k t ó r z y  w ł a -  

j e ię i e l e  r e a l n o ś c i  w z b r a n i a l i  s i ę  u d z i e l i ć  z e z w o ­

l ą  n a  u m i e s z c z e n i e  n a  i c h  d o m a c h  k o n z o l  p o d  

’ Z eW o d y  t e l e f o n i c z n e .  U k ł a d y ,  t r w a j ą c e  o d  w i o -  

^  h .  r . ,  n i e  d a ł y  s i ę  d l a t e g o  d o  s k u t k u  d o -  

" ° W a d z i ć ,  g d y ż  d w ó c h  w ł a ś c i c i e l i  o d m ó w i ł o  s t a -  

, ° ^ c z o  p o z w o l e n i a ,  s k u t k i e m  c z e g o  w  k i l k u  p u n -  

< a c h  m u s i  s i ę  p o s t a w i ć  s ł u p y ,  d o  c z e g o  p o t r z e -  

i 8, o s o b n e g o  z e z w o l e n i a  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u ,  

ó r e  z  ł a t w o  z r o z u m i a ł y c h  p o w o d ó w  s p r z e c i w i a  

S z a s a d n i c z o  p r o w a d z e n i u  p r z e w o d ó w  t e l e f o n i -  

® y c h  w  w i e l k i c h  m f a s t a c h  p o  s ł u p a c h ,  z a m i a s t  

,  k o n z o l a c h  ś c i e n n y c h ,  l u b  s t o j a k a c h  d a c h o -  

R o b o t y  r e k o n s t r u k c y j n e  j u ż  r o z p o c z ę t o  i  

^ z i e  s i ę  j e  p r o w a d z i ć  z  m o ż l i w y m  p o ś p i e c h e m .

(I % Jazd  posła Stapińskiego. „ K u r y e r  l w o w . “  

° n ° s i ,  ż e  p o s e ł  n a  s e j m  J a n  S t a p i ń s k i  w y ­

s i a ł  d z i ś  p r z e z  B r e m ę  d o  A m e r y k i ,  g d z i e  z a -  

tl^ i  d o  N o w e g o  R o k u .

^  W y d z i a ł  k r a j o w y  o d n i ó s ł  s i ę  z  p r o ś b ą  d o  p o -  

^ .a  S t a p i ń s k i e g o ,  a b y  w  A m e r y c e  z e b r a ł  d a t y  

s e j m u  d o  w n i o s k ó w  w  s p r a w i e  o p i e k i  n a d

y c h o d ź t w e m .

^  Z u p e ł n e  z a ć m i e n i e  k s i ę ż y c a  b ę d z i e m y  m i e l i  

^ . P i ą t e k  d n i a  1 7  b m .  P o c z ą t e k  n a s t ą p i  o  g o -  

*!H ie  5  m i n u t  1 7  i  t r w a ć  b e d z i e  d o  g o d z .  7  

1Uli t  4 0 .

g >Gut gem acht P an ther“ . T e m i  s ł o w y  t e l e -  

c e s a r z  W i l h e l m  d o  k o m e n d a n t a  k a n o -  

^ e r k i  n i e m i e c k i e j  „ P a n t e r a “ , k t ó r y  n a  w o d a c h  

.  y l s k i c h  z n i s z c z y ł  o k r ę t  w o j e n n y  r z e c z y p o -  

n  j ^ e j  m u r z y ń s k i e j  H a i t i  „ C r e t e - a - P i e r r o t “ . 

j, a  z a ł o g a  m u s i a ł a  o p u ś c i ć  o k r ę t ,  k t ó r y  n a s t ę -  

N i e m c y  w y s a d z i l i  w  p o w i e t r z e .  

j-pGtau przed ce sa rsk ą  pieczęcią. „ F r a n k ,  

p o d a j e  o p i s  b a r d z o  c h a r a k t e r y s t y c z n e j  

z  S z a n g h a j u .  Z  j a k ą  c z o ł o b i t n o ś c i ą  —  

g o * 6 —  P r z y s t § P u j ą  m a n d a r y n i  d o  w s z y s t k i e -  
i y  c o  m a  p e w n ą  s t y c z n o ś ć  z  c e s a r z e m  ■—  

a Ia d c z y ć  m o ż e  n a s t ę p u j ą c e  z d a r z e n i e : D l a  

r ° - W ę g i e r  z o s t a ł  n i e d a w n o  z a m i a n o w a n y  

c h i ń s k i ,  p o d c z a s  g d y  d o t ą d  s p r a w y  a u s t r y a -  

z a ł a t w i a ł y  s i ę  p r z e z  p o s e l s t w a  c h i ń s k i e  w  

H > i e  l u b  P e t e r s b u r g u .  D l a  n o w e g o  p o s ł a  

^  ° ® a n o ,  j a k  z w y k l e ,  p i e c z ę ć  z  p o d o b i z n ą  c e -  

P o s e ł  w  t a k i  s p o s ó b  o d b i e r a ł  j ą  w  u -  

tao ta ja  ( n a c z e l n i k a )  S z a n g h a j u .  U k l ą k ł  

tiijty ^ z w i a c h ,  p r z e z  k t ó r e  j e d e n  z  m a n d a r y -  

S k , W n o s i ł  o w ą  p i e c z ę ć .  S p o c z y w a ł a  o n a  w  

tt  y a c e ,  w y s ł a n e j  ż ó ł t y m  j e d w a b i e m .  N i o s ą c y  

^  s k r z y n k ę  o b u r ą c z  n a d  s w o j ą  g ł o w ą ; 

01| (^ D z ł o ż y ł  j ą  n a  s t o l e ,  n a  k t ó r y m  g o r z a ł y  2  

ii(^  .y o a ie  ś w i e c e  c z e r w o n e ,  o r a z  p a l i ł y  s i ę  w o n -  

Teraz p o d n i ó s ł  s i ę  p o s e ł  i  z b l i ż y ł  s i ę  o  

' l y k r o k ó w  d o  s t o ł u ,  p o c z e m  t r z y k r o t n i e  p a -  

n a  c z e r w o n y  d y w a n ,  u d e r z a j ą c  d z i e w i ę ć  ra- 
o  z i e m i ę  (Icotau) .  W r e s z c i e  w z i ą ł  

w  r ę c e  i  w z n i ó s ł  j ą  w  g ó r ę  p o n a d  

^  N a p ł y w a j ą c e j  ś w i t y .  K o l e j n o  k a ż d y  e z ł o -  

p o w t a r z a ł  „ k o t a u “  p r z e d  p i e c z ę c i ą .  

° d w r a c a ł  p r z y  t e m  t w a r z  n a  z n a k ,  ż e  

Q le  p r z e d  n i m  jest s k ł a d a n y .  Cała cere- 
O b y w a ł a  s i ę  w ś r ó d  u r o c z y s t e g o  m i l c z e -

. Ą
P l’z e c i e ż ,  c z y  m o ż e  b y ć  b a r d z i e j  p o b u d z a -  

0  ś m i e c h u  f a r s a ?

U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  i m .  A d a -
\ ‘ri!J'staC ‘e W ic z a  w e  L w o w ie  wzywa wszystkich 

z biblioteki Uniwersytetu, aby książki, 
W 0?6 Prz®d miesiącem i wcześniej, w przecią- 

IUa bezwarunkowo zwrócili, gdyż w przeci­

wnym razie zarząd Uniwersytetu zmuszonym będzie 
zastosować najdalej idące środki w celu odzyskania 
niezwróconych książek.

K o m i te t ,  k r a k o w s k i  j u b i l e u s z u  M a r y i  K o ­
n o p n i c k i e j  uprasza o zwracanie arkuszy adreso­
wych, oraz list składkowych najpóźniej do dnia 10 
października b. r.

W ilcze zgrzytania.
Przed paru dniami wystąpiła „Ostdeutsche 

Rundschau11 z artykułem, zionącym ogniem 
i siarką przeciwko Węgrom za prześladowa­
nie przez nich miejscowej prasy niemieckiej: 
barbarzyńcy, mongoli! — w ołał' z oburze- 
uiem organ Wolfa. Tak samo oburzał się on, 
gdy Węgrzy zaczęli przeteremtetowywać nie­
mieckie nazwy w Siedmiogrodzie na sposób 
madziarski...

Ci sami wszakże wszechniemcy z radością 
zacierają ręce na każdą wieść o zamknięciu 
w murach pruskiego więzienia któregokol­
wiek z polskich redaktorów; z zadowoleniem 
notują ścieranie przez Prusaków z oblicza 
ziemi w Poznańskiem prastarych nazw pol­
skich... Bo to nie o d n i e m c z a n i e  — lecz 
n i e m c z e n i e .

Do takiego stanu doprowadza szowinizm, 
mimo wieków kultury! W mózgach, nim do­
tkniętych, jak w basenach o dwóch kranach 
za pokręceniem jednakowych kurków może 
naprzemian syczeć palący ukrop, lub powsta­
wać strumień o wręcz przeciwnej tempera­
turze. Trzeba tylko uważać na blaszki z na­
pisami !

Nie będziemy się dłużej rozwodzili nad 
samym faktem, który powinien interesować 
bardziej moralistów i psychopatów, natomiast 
praktyczne skutki szału szowinistycznego na­
leżą w zupełności do dziennikarskiego omó­
wienia. Państwa europejside nie są, jak dom- 
ki kamedulskie, ściśle od siebie odgrodzone 
i zwrócone ku sobie ślepemi ścianami: ha­
sła, rzucone w jednym kraju, odzywają się 
echem w drugim, czyny, w jednym dokony­
wane, znajdują naśladowców — zdała nawet 
od słupów granicznych. Niebezpieczne jest 
zatem propagować zdziczenie, nawoływać do 
aktów nienawiści plemiennej — tembardziej, 
że państwa europejskie, cementowane krwią, 
wiązane żelazem, budowane dyplomatycznym 
podstępem, nie są jednolitemi i każdy naród, 
choć politycznie potężny, znaleźć może swo­
ich jednoplemieńców pod obcem berłem. 
Za przykład niechaj służą Niemcy...

Wśród panoszącej się burżuazyi i jej peł­
nomocników etyka wszędzie zanika... Od czy­
nów barbarzyńskich powstrzymywać ją może 
w każdym kraju jedynie jakiś cień wstydu 
przed resztą świata. Ale jak się wstydzić ma 
ona wilczych instynktów, gdy dokoła rozlega 
się wilcze wycie. Znów służę przykładem: 
gdy swego czasu burżuazyjna prasa berliń­
ska, chcąc cudzym kosztem zabawić się w 
ludzkość i uczciwość, obrzuciła błotem Cham­
berlaina za okrucieństwa, dokonywane przez 
wojska angielskie w Transvaalu, odparł im 
hardo wódz szowinistów angielskich: „Wara 
wglądać w n a s z e  sprawy, zajrzyjcie do ro­
czników w a s z e j  wojny z Francyą“, czyli 
inaczej: wolno smolić garnkowi — gdy wolno 
kotłowi. Szowinistyczna zatem prasa zapo­
wietrza, jak szczur zadżumiony, nietylko naj­
bliższe swe otoczenie, lecz niesie zarazę i da­
lej — sprzyja wytwarzaniu się ogólnego na­
stroju barbarzyństwa w całym świecie, zwą­
cym się... „cywilizowanym". Dlatego ohydnem 
jest, gdy i szowiniści nasi — narodu wysta­
wionego na tak ciężkie próby — do tego 
kannibalstwa się przyłączają. I jest w tem 
pewna Nemezis, iż robota szowinistyczna, 
która warstwy rządzące coraz bardziej znie- 
prawia, mija się z właściwym swym celem: 
Przyznał to Biilow, gdy mówił o królikach 
polskich, odczuli to Węgrzy, gdy mimo zwę- 
grzenia nazw w Siedmiogrodzie, emigrują 
stamtąd masowo Szeklerzy, a miejsca ich zaj­
mują Niemcy i Rumuni; doznała tego i Anglia 
w Irlandyi, gdy dziś w walce z łand-lordami 
do reszty ludności irlandzkiej przyłączają się 
i protestanci Ulsteru, niegdyś potulne narzę­
dzie rządowe!

Lecz wilcze stada nie przestają jeżyć swych 
grzbietów i zgrzytać żądnemi zdobyczy kła­
mi...

Tylko socyaliści usiłują przeciwdziałać tym 
orgiom, za to w Niemczech spada na nich 
nazwa „vaterlandslose Gesellen“, we Francyi 
słyszą nienawistne okrzyki: „les sans-patrie“, 
w Anglii podczas wojny transwalskiej ciskali 
im w twarz szowiniści obelgę: traitors (zdrajcy).

Tymczasem w obecnej epoce politycznego 
z e z w i e r z ę c e n i a  nasi towarzysze, jak 
osamotnieni chorążowie, jedni jeszcze trzy­
mają w górze sztandar l u d z k o ś c i  — chro­
nią go od poszarpania.

W okresie w i l c z y m  są l udź mi .

Z sali sądowej.
Przed trybunałem przysięgłych w Krako­

wie s t a w a ł  w  s o b o t ę  4 2 - l e t n i  w y r o b n i k  z  B o ­

c h n i ,  J a n  B r o s z k i e w i c z ,  o s k a r ż o n y  o  z b r o ­

d n i ę  k r a d z i e ż y ,  d o k o n a n e j  n a  s z k o d ę  A n d r z e j a  

C h o j e c k i e g o  w  K r ó l ó w c e .  K r a d z i e ż  p o p e ł n i o n o  

1 2  c z e r w c a  b r .  C h o j e c k i  p o  p o w r o c i e  d o  d o m u  

z a s t a ł  o t w a r t ą  k o m o r ę  i  z a u w a ż y ł  b r a k  g o t ó w k i  

w  k w o c i e  p r z e n o s z ą c e j  1 . 0 0 0  k o r o n .  P o d e j r z e ­

n i e  z w r ó c o n o  n a t y c h m i a s t  n a  B r o s z k i e w i c z a ,  k t ó ­

r y  w i e d z i a ł ,  ż e  C h o j e c k i  m a  u  s i e b i e  z n a c z n ą  

s u m ę  p i e n i ę d z y  i  k t ó r y  p r z e d  K a t a r z y n ą  W y ­

g a ś  w y r a z i ł  s i ę ,  ż e  „ w e  d w ó c h  ł a t w o  t e  p i e ­

n i ą d z e  w y k r a ś ć

N a  r o z p r a w i e ,  k t ó r e j  p r z e w o d n i c z y ł  r a d c a  

K u l i k o w s k i ,  o s k a r ż o n y  d o  w i n y  s i ę  n i e  p o c z u ­

w a  i p r z e c z y ,  j a k o b y  o  k r a d z i e ż y  r o z m a w i a ł  z  

W y g a s i o w ą ,  w  c h w i l i  z a ś  k i e d y  d o k o n a n o  k r a ­

d z i e ż  u  C h o j e c k i e g o ,  z n a j d o w a ł  s i ę  w ł a ś n i e  w  

B o c h n i ,  g d z i e  p o ż y c z y ł  s o b i e  2 0  K  u  W a w r z y ń ­

c a  T a b a k .

P r z e s ł u c h a n y  z a p r z e c z y ł  z e z n a n i o m  o s k a r ż o ­

n e g o .  I n n i  ś w i a d k o w i e  r ó w n i e ż  o b c i ą ż a j ą c o  z e ­

z n a w a l i  d l a  o s k a r ż o n e g o ,  k t ó r e g o  w  d n i u  k r y ­

t y c z n y m  w i d z i e l i  w  p o b l i ż u  d o m o s t w a  C h o j e ­

c k i e g o .  Ś w i a d k o w i e  p o z n a l i  o s k a r ż o n e g o  p o  s u ­

m i a s t y c h  w ą s a c h .

P o  p r z e p r o w a d z o n e j  r o z p r a w i e ,  s ę d z i o w i e  p r z y ­

s i ę g l i  u z n a l i  o s k a r ż o n e g o  w i n n y m ,  a  t r y b u n a ł  

s k a z a ł  g o  n a  p i ę ć  l a t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a .

Kradzież w trafice. Do trafiki i sklepu 
Efroima Scharfa wr Krakowie włamano się 
w nocy z 16 na 17 czerwca br. i dokonano 
kradzieży gotówki, stempli, przekazów, oraz 
towarów galanteryjnych na kwotę 1.334 K. 
O dokonanie tej kradzieży obwiniła policya 
niejakiego Wincentego P a p a r ę, a mianowi­
cie na tej podstawie, że w parę dni po kra­
dzieży Papara usiłował wymienić 2 stemple 
po 5 koron. Przy rewizyi znaleziono u niego 
228 K, 28 hal., 6 dukatów i 4 marki po 
35 ct. Papara od 28 kwietnia br. był bez 
zajęcia, znajdował się wraz ze swą kochan­
ką w nędzy, a nagle przyszedł w posiadanie 
znacznej kwoty i to w czasie, kiedy w tra­
fice Scharfa dokona.'! o wspomnianej kradzie­
ży. Na tej podstawie prokuratorya państwa, 
nie dając wiary Paparze, iż pieniądze te za­
oszczędził, oskarżyła go o zbrodnię kradzieży.

W poniedziałek 6 bm. zasiadł Papara na 
ławie oskarżonych przed trybunałem przy­
sięgłych w Krakowie, Rozprawie przewodni­
czył radca Urseł, oskarżenie wnosił dr Solak.

Po przeprowadzonej rozprawie przysięgli 
orzekli, że oskarżony nie jest winny zarzu­
conej mu zbrodni. Trybunał wydał wyrok 
uwalniający.

SlalaspfśglsgiJ (Krrysztofory —• Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską, po -500, 
wiedeńską po 300 złr. 
a a w —

Telegraf i telefon.
Z lwowskiej sali sądowej.

Lwów, 6  p a ź d z i e r n i k a .  P o d  p r z e w o d n i c t w e m

r a d c y  s ą d u  k r a j o w e g o  D z i e r ż y ń s k i e g o  t o c z y  s i ę  

d z i ś  r o z p r a w a  k a r n a ,  p r z e d  t r y b u n a ł e m  s ę d z i ó w  

p r z y s i ę g ł y c h ,  p r z e c i w  5 7 - l e t n i e m u  I w a n o w i  J a -  

c u n o w i ,  w ł o ś c i a n i n o w i  z  K a m i o n k i  B o b r o i d y ,  o  

z b r o d u i ę  p o d p a l e n i a .  A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a  p o d -  

s ą d n e m u ,  ż e  w  n o c y  z  d n i a  5  n a  6  k w i e t n i a  

b .  r .  p o d p a l i ł  w  K a m i o n c e  B o b r o i d y  t a m t e j s z ą  

k a r c z m ę  E i s i g a  K a t z a ,  s k u t k i e m  c z e g o  s p a l i ł a  s i ę  

k a r c z m a ,  j a k o t e ż  t r z y  b u d y n k i  g o s p o d a r s k i e ,  w ł a ­

s n o ś ć  E i s i g a  K a t z a ,  o r a z  s k l e p  i  r u c h o m o ś c i  

S z a c h n y  K a t z a ,  o g ó l n e j  w a r t o ś c i  o k o ł o  3 0 0 0  K .  

O s k a r ż o n y ,  p r z e s ł u c h i w a n y  n a  d z i s i e j s z e j  r o z p r a ­

w i e ,  w y p i e r a  s i ę  w s z e l k i e j  w i n y .  W y r o k  z a p a ­

d n i e  w i e c z o r e m .

Lwów, 6  p a ź d z i e r n i k a .  W t u t e j s z y m  s ą d z i e  

k r a j o w y m  k a r n y m  t o c z y ł a  s i ę  d z i s i a j  w  m a ł e j  

s a l i  r o z p r a w a  k a r n a  p r z e c i w  K a z i m i e r z o w i  R o -  

z u m k i e w i c z o w i ,  s ł u d z e  k o l e j o w e m u ,  o j c u  o ś m i o r ­

g a  d z i e c i  o  w y s t ę p e k  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  

ż y c i a .  A k t  o s k a r ż e n i a  z a r z u c a ł  R o z u m k i e w i c z o  • 

w i ,  ż e  p e ł n i ą c  w  d n i u  2 8  l u t e g o  b ,  r .  s ł u ż b ę  

n a  w i e ż y  b l o k o w e j  g ł ó w n e g o  d w o r c a  p r z e z  m y l n e  

u s t a w i e n i e  z w r o t n i c y  s p o w o d o w a ł  z d e r z e n i e  s i ę  

p o c i ą g ó w ,  w  c z a s i e  k t ó r e g o  p a l a c z  m a s z y n y  N r .  

3 8 8 2 ,  F r a n c i s z e k  J u n g ,  z o s t a ł  s i l n i e  u s z k o d z o n y  

n a  c i e l e  t a k ,  ż e  j e s t  o b e c n i e  n i e z d o l n y  d o  p r a c y .  

O p r ó c z  t e g o  d o z n a ł y  u s z k o d z e n i a  d w i e  m a s z y n y  

i k i l k a  w o z ó w .  O s k a r ż o n y  t ł ó m a c z y ł  s i ę  t e m ,  

ż e  n i e  b y ł  j e s z c z e  d o b r z e  w p r a w i o n y  w  u s t a ­

w i a n i u  z w r o t n i c ,  o r a z  ż e  z w r o t n i c a ,  k t ó r ą  m i a ł  

u s t a w i ć ,  n i e  b y ł a  o p a t r z o n a  n u m e r e m .  P o  p r z e ­

s ł u c h a n i u  k i l k u  ś w i a d k ó w  i p r z e m ó w i e n i a c h  o b r o ń ­

c ó w  i  p r o k u r a t o r a  t r y b u n a ł  w y d a ł  w y r o k  u w a l ­

n i a j ą c y  o s k a r ż o n e g o  o d  w i n y  i  k a r y .

Dafraudacye kolejowe.
Lwów, 6  p a ź d z i e r n i k a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u " ) .  J ó z e f  

R i t t e r  v o n  T r z c i ń s k i ,  k a s y e r  n a  d w o r c u  k o ­

l e j o w y m  P o d z a m c z e  w e  L w o w i e ,  u c i e k ł ,  z d e f r a u -  

d o w a w s z y  7 0 0 0  K .  T r z c i ń s k i  p o c h o d z i ł  z e  s z l a ­

c h t y  p o d o l s k i e j ,  p r z e t r w o n i w s z y  m a j ą t e k  w  k a r t y  

i  n a  h u l a n k i ,  o t r z y m a ł  p r z e d  3  l a t y  z  p r o t e k c y i  

p o s a d ę  k a s y e r a  k o l e j o w e g o .  P r z e d  p i e r w s z y m  

w r z e ś n i a  z a m e l d o w a ł  s i ę  c h o r y m  i  n i e s p o s t r z e -  

ż e n i e  u m k n ą ł  z e  L w o w a .  U c i e c z k ę  z a u w a ż o n o  

d o p i e r o  p o  5  d n i a c h .  J a k  s i ę  z d a j e ,  p r z e b y w a  

o n  o b e c n i e  w  M o n a c o .  D z i w n e m  j e s t ,  ż e  d y r e k ­

c y a  k o l e j o w a  n i e  k a z a ł a  r o z p i s a ć  z a  z b i e g ł y m  

l i s t ó w  g o ń c z y c h .

Lwów, 6  p a ź d z i e r n i k a .  ( T e l .  „ N a p r z o d u “ ) .  

R e w i d e n t  k o l e j o w y  F 1 e  c  k  e  r ,  r e f e r e n t  k o n c e -  

s y j  d l a  r e p a r a t u r  k o l e j o w y c h ,  z o s t a ł  z a s u s p e n -  

d o w a n y .

Austryacka „socyalpo!ityka“ .
Wiedeń, 6  p a ź d z i e r n i k a .  „ F r e m d e n  B l a t t “  d o ­

n o s i ,  ż e  w  n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  o d b ę d ą  s i ę  w  m i ­

n i s t e r s t w i e  h a n d l u  o b r a d y ,  w  k t ó r y c h  w e z m ą  

u d z i a ł  i  d o t y c z ą c y  m i n i s t r o w i e  f a c h o w i ,  n a d  

s p r a w ą  p r z e p r o w a d z e n i a  n o w e l i  d o  § § 5 9  i  6 0

ordynacyi przemysłowej, a to w celu zastano­
wienia się nad wniesionemi zażaleniami. Podo­
bno w najbliższym czasie ukaże się nowela, u- 
względniająca wniesione zażalenia.

bilionowa defraudaeya.
Wiedeń, 6 października. Izba sądu krajowego 

uchwaliła wypuszczenie na wolność dyrektora 
fabryki automobilów Pollacka, wspólnika Jellinka. 

Zamordowanie rodziny.
Wiedeń, 6  p a ź d z i e r n i k a .  R e s t a u r a t o r  t u t e j s z y  

J a n  F o r c h t g o t t  z a b i ł  d z i ś  p r z e d  p o ł u d n i e m  ż o n ę  

i  t r o j e  d z i e c i .  P o w o d e m  t e g o  c z y n u  m a j ą  b y ć  

k ł o p o t y  p i e n i ę ż n e .

Bójka z policya.
Monachium, 6 października. Wczoraj przy­

szło do bójki w jednej z tutejszych winiarń. 
Aresztowano przytem dwie osoby i zaprowa­
dzono na komisaryat. Tłum wzburzony ob­
sypał komisaryat kamieniami, padły także i 
strzały. Policya bagnetami rozprószyła tłum. 
Dwie osoby odniosły rany od szabli. Jednego 
policyanta ukąszono w rękę.

Pogrzeb ZoSi.
Paryż, 6 października. Wieczór wczorajszy 

minął spokojnie. W ciągu popołudnia are­
sztowały organa policyjne 6 osób. Dwie z 
nich zatrzymano w aresztach policyjnych, 
resztę zaś wypuszczono wkrótce na wolność, 
po stwierdzeniu tożsamości. Między areszto­
wanymi był także student rosyjski Stochi- 
nowski, przeciw któremu będzie wdrożone 
śledztwo, gdyż policya zarzuca mu, że pod­
burzał zgromadzonych przeciw organom po­
licyjnym.

Paryż, 6 października. Po pogrzebie Zoli 
przy wyjściu z cmentarza publiczność urządziła 
wczoraj wielką owacyę Picąuartowi i Laboriemu. 
Labori wypowiedział mowę, w której podniósł: 
„Walczyliśmy za prawo i sprawiedliwość i da­
lej walczyć będziemy“.

Paryż, 6 października. Na bulwarach socya- 
lisci urządzili owacyę Jauresowi. Nacyonaliści 
demonstrowali przeciw niemu. Między obu stron­
nictwami powstała bójka. Policya przywróciła 
porządek.

Paryż, 6 października. Dzienniki omawiając 
przebieg pogrzebu Zoli, stwterdzają, że była to 
olbrzymia demonstracya Francyi za wolność i 
sprawiedliwość. Dzienniki nacyonalistyczne ubo­
lewają nad udzia em Alfreda Dreyfusa w po­
grzebie.

Strejk górników we Francyi.
Lśevin, 6 października. Wczoraj odbyło się 

tu zgromadzenie robotników przy udziale 
2.500 osób. Uchwalono porządek dzienny w 
duchu generalnego strejku.

Vaienciennes, 6 października. Delegaci t. 
zw. żółtego syndykatu (strejkbrecherów) u- 
chwalili dalej pracować i ogłosili odezwę, 
wzywającą górników do wystąpienia przeciw 
tym, którzy przeszkodzić chcieli ich pracy.

Strejk  górników w Pensylwanii.
Waszyngton, 8 października. Wczoraj od­

była się trzygodzinna konferencya u prezy­
denta Roosevelta w sprawie strejku węglo­
wego. Szczegółów brak.

Nowy Jork, 6 października. „New York 
Herald11 donosi, że gubernator Pensylwanii 
postanowił „utrzymać porządek8 w rewirach 
węglowych, nawet gdyby to uczynić mógł 
tylko za pośrednictwem wojska.

Aresztowanie Burów.
Londyn, 6 października. „Standard11 donosi 

z Durbanu; że uwięziono 41 Burów, którzy 
powrócili z obozu jeńców na Geylonie. Za­
rzucają im zdradę stanu.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.
N a s z e m u ,  z  korespondencyi Waszej skorzystać 

nie możemy, gdyż podajecie fakty przestarzałe lub 
zbyt drobnej w a g i . __________________________

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
W i e d e ń .  Stow. robotników polskich „Siła“ w 

Wiedniu odbędzie dnia 12 b. m. o godz. S 
wieczór w lokalu stowarzyszenia roczne w a l n e  z g r o ­
m a d z e n i e  z następuj ącym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgro­
madzenia. 2. Sprawozdanie funkcyonaryuszów zarządu. 
3. Sprawozdanie komisyi kontrolującej. 4. W ybór no­
wego zarządu. 5. W nioski. O liczny udział członków 
„Siły“, jak  również i gości upraszają: L . T e r a k o w -  
s k  i, prezes; W . R a w s k i ,  sekretarz.

Ko m is y a  z a w o d o w a .  Posiedzenie krakowskiej 
komisyi zawodowej odbędzie się we czwartek 

dnia 9 b. m. o godz. 7 '/* wieczór w Związku stow. 
rob, (Mały Rynek 6). Uprasza się członków o liczne 
i punktualne przybycie

Pr z e m y ś l .  Lekcye tańców w lokalu Stow. robo­
tniczych, przy ul. Dobromilskiej 15, rozpoczną 

się tymi dniami. W pisy przyjmuje tow. Teodor Cisek.

M ADESŁAN E.
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Herbata przeczyszczająca 
FRANCISZKA WILHELMA, m i

c. k. nadwornego dostawcy
w  N eu n k irch en , Austrya Dolna.

jest w każdej aptece, po cenie 2  koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta­
kowej na składzie nie posiada, natenczas za­
m a w i a ć  m o ż n a  wprost z  apteki z Neunkirchen. 
P o c z t o w a  przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyi w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen1' (dzie­
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212



Świeżo opuściło prasę:
W illiam  M o rris . Sztuka, jej 

troski i nadzieje. I. Sztuki 
niższe. P rzekład Ed. Biedera. 
Cena 1 Kor. 60 hal.

Dawniej w yszły: 103
E d . B ie d e r. P oezy e , Ser. I. o- 

zdobione rysunkami art. St. Ma- 
chalskiego, cena 2 kor. 60 hal. 
w ozdob. oprawie 3  „ 6 0  „

NAKŁADEM KSIĘGARNI

0. E. Friedleina w  Krakowie
E yn ek  g ł. 17. — T elefon  452.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Młodzi ludzie
którzy ochotę do podróżowania
mają i są wymowni mogą wy­

robić sobie
=  s t a ł ą  e g z y s t e n c y ę .  =  

Oferty Asekuracya Kraków, Floryańska 13.

P
Najtańsze i najlepsze

©
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©a
» Z egark i  kieszonkowe, pendułowe 
|  i Ścienne oraz budziki można nabyć
s? ■w  s l s i ł& ć lz i i e

i SALO SCHEUERS tra d o m  6
£> tuż przy kościele 0 0 .  Misyonarzy.
o wszelkie wyroby złote i srebrne, 
|  jakoteż wielki wybór wszelkich 
* narzędzi zegarmistrzowskich.

k B oga to  ll lu s tro w a n e  c e n n ik i g ra t is  
1 f r a n c o .— Zlecenia z prowincyi wyko- 

374 nu je  się odwrotną pocztą. 2 6

F i l i a  c. k. uprz. galio. akcyjnego

w K R A K O W IE,
kupuje l sprzedaje pod najkorzystniej* 

szumi warunkami

wszelkie p a p ie r f  
wartościowe,

wydaje 3 V2%, i 4 %
a sy g n a ty  k a s o w e  

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. bies,, oprocentowując takowe po 4%

Przyjmuje depozyta w artościow e do
przechowania, udziela zaliczki na pa­
piery wartościowe i uskutecznia zlece­
nia na zakupno lub sprzedaż  efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 s i —100

Około 1500 hektolitrów 
starego gaszotu wapna
nadającego się przeważnie do tryn- 
kowania (oprawy) jest dO Sprzedania. 
Adres poda dział inser. „Naprzodu11

ul. Poselska l£>. 10

Do nabycia przez każdą księgarnię 
9ZIEŁ0 rad cy  med. Dra Mullera — wyszło 
w nowym i rozszerzonym 37. -nakładzie—

0 ROZSTROJU SYSTEMU 
NERWOWEGO i SEXUALNEGQ

jakoteż o , leczeniu tychże. 
Zamówienia uskutecznia za nadesłaniem 

1 kor. 20 hal. w markach 
26 Curt Rober Brunszwik.

Za znako­
mite 

wyroby 
odznaczo­
ne c. k. 
medalem 

państ­
wowym. 5

P . M O R  A V U  S  
B r U n  G ro s s e r -P la tz  6

A b so lw e n t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do­
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców  i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp­
niejszych cenach. Cenniki na  żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.

N a P o l s k i  S t ó ł  -  P o l s k a  W o d a !

W o d a  K r o ś c i e ń s k a
ze zdroju S T E F A N A  — n a tu ra ln a  s z c z a w a  je s t  
według orzeczeń pierw szych  powag lekarskich  WPP. Prof. 
Dra Sokołowskiego, Dobrzyckiego (W arszawa), Gluzińskiege, 
M arsa (Lwów), Pareńskiego, Jaworskiego, Krakiewicza (K ra­
ków) itd., jedyną w odą wyśmienicie dz ia ła jącą  w chorobach 
żołądka, w nieżycie jelit, w nieżytach dróg oddechowych, 
o s try ch  lub przewlekłych, w  skazie moczanowej, w kamicy 
nerkowej, w nieżytach przewodów żółciowych i w kamicy

wątrobowej. 363 11 ?

!! Przy Influency nieodzowny środek!! — Baczność na korek!
Wszelkie listy i zamówienia adresować należy:

Kraków, Starowiślna 12. Telefon 449.

Wszystkie składy zaopatrzone w wodę jesiennego czerpania. m<~
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Jest dumą każdej gospodyni |
s w o j e j  b i e l i ź n i e  p i ę k n y  p o ł y s k  

n a d a ć .  —  T e n ż e  n a j ł a t w i e j  

o s i ą g n ą e  m o i n a  j e ­

d y n i e  u ż y c i e m

Koffmatma krochmalu
z srebrzjjstjjm połyskiem"

i z marką „kot liżący łapkę“, który to krochmal dla swej wydatności,
J pozyska} ogólną wziętość u P. T. konsumentów.— Wszędzie do nabycia. 

H ay V V ¥ v v v v Y V V V V V y V '/,V ^ /'V Y V V ¥ ;W W V Y V ¥ 'fY V V V V * i,V W V V V !«!v<

Taniość? ! 1 €iol>ry sm ak!
— m  B a c z n o ś ć  P . T. G o sp o d y n ie ! —

NOWY ARTYKUŁ. S P O Ż Y W C Z Y

„ K A W A  K H B O W I 1
żadną inną nie dająca się  zastąpić w codziennem użyciu, ze względu na swoje rozliczne zalety! 

—  - Naj l epsze odezwy powag lekarskich!
1p | r  5 6 ,  8 1 %  c z ę ś c i  p o ż y w n y c h ! ! !

Działa skutecznie na  żołądek i wzm acnia nerwy 1

Jedna jedyna próba dostateczna, aby zostać stałym konsumentem „kawy zdrowia"! 
„ K a w ę  z d r o w i a "  nie należy uważać jako domieszkę do kawy!

Nie zaw iera  nader szkodliwej dla nerwów koffeiny.
Nadzwyczaj tania, gdyż c e n a  1 klgr. wynosi tylko 70 centów (1 kor. 40  hal.)

Do nabycia we wszystkich handlach w paczkach po 35, 18 i 5 centów 
poleca fabryka WAŚNIEWSKIEGO i GRABOWSKIEGO w PODGÓRZU (przy Krakowie). 

5Ta w szy stk ic h  paczkach w skazan ym  je s t  sposób 
p rzyrząd zan ia, którego n ależy się ściśle  trzym ać. 15—?

E jm ara  g Ei6 a ] g  I j ja a f g  EjBgfi

W  'przemyśle, prowadzonym umiejętnie 
i ze światłem, spotykamy wynalazki.

S A Ł Y E S O L
pochłania nikotyn ę, czyniąc ją zu p ełn ie  n ie ­
szk o d liw ą  dla palącego papierosy, czego zw y ­
k ła  w a ta  d okon ać n igd y  n ie  m oże.

To n a jn o w sz y  w y ró b  i  w y n a la z e k

F a b r y k i  T u te k  c y g a re to w y c h
„ a r o i t i s *

w .  mmmwmmm
Magistra farm ac. w Krakowie.

N a d t o  p o l e c a m : 

wszelkie inne gatunki tutek cygaretowych „białych 
i żółtych “ „ I H A I § “.

Na żądanie w ysyłam  okazy darmo i  op łatn ie. 
I ) o  n a b y c ia  w  t r a f ik a c h  i  h a n d l a c h .

223 26 ? W. Bełdowski.

i i
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WSZELKICH ODPOWIEDZI
lub informacyi

W S P R A W A C H  P R Y W A T N Y C H
d o t y c z ą c y c h  d z i a ł u  i n s e r a t o w e g o  

udziela
Dział inseratowy dziennika „ N A P R Z Ó D "  

K rak ó w , P o s e ls k a  I. 15.
S®“ Za nadesłaniem  m arki na 20 halerzy.

g ę g i  * X X X  I  K K K K K K *  X *  K g
$ 1  #

Z a l e c o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  S z c z a w a  ^

a l k a l i e z n o - s o d o w a ,  z a w i e r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ł a d o w e  c h e m i c z n e ,  j a k

W o d a  B i l i ń s k a
I I  w y r o b u  n a s z e g o ,  p o d  k o n t r o l ą  K o m i s y  i p r z e m y s ł o w e j  T o w a -  ^ 2  

^  r z y s t w a  l e k a r s k i e g o ,  u ż y w a n ą  b y w a  w  z g a d z e ,  k u r c z a c h  i  p r z e -  

U  w l e k ł y c h  k a t a r a c h  ż o ł ą d k a  z  d o b r y m  s k u t k i e m .  ' .  ^

®e n a  f ia s z l t i  w  K r a k o w ie  1 5  c t .  $$
141 Do nabycia w aptekach i drogueryach. $ $

S k ł a d  d l a  L w o w a  w  a p t e c e  J .  W e w i ó r s k i e g o .

S K. RŻĄCA i 0 HMURSKI w KRAKOWIE, ff
właściciel fabryki wód mineralnych. # 1

x x x x x  *  * » x > m x x 3 t x x s m »  n  & x x n *  

Największy wybór
GOTOWYCH

N A G R O B K Ó W
z  m a r m u r u ,  g r a n i t u ,  l a b r a d o r u ,  

s y e n i t u  i  t .  c l.
339 J2 30 z n a jd u je  s ię

w Krakowie przy ul. Szpitalnej 1 . 36
n a p r z e c i w  t e a t r u .

Ceny nadzwyczaj niskie,

H o c h s l i m  i  S k a .

H 5 *' 5

f l f e r i iij Jtf! 1 .“1 i' ;>2

a i s

\  l i l i i

Fizykalna - dietetyczna lecznica

Dr. A. T a rn a w s k ie g o
w K O S O W IE ,

(s tacya  kol. Zabłotów za Kołomyją) 
otw arta 363 6 8 

do końca października.

3S S P  D o b re  ta n ie  z e g a ry
z 3-letnią gwarancya przesyła

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy),

Ó L  * £ &  ,Dohry niklowy zega 
rek rem. 3-75 ct. Praw­
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw­
dziwy srebrny łańcu­
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł. 95 ct.

Moja firma odznaczo­
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i oołatnie.

24 46—50 ‘

41

t f u d e ł k a
«  j  m o c n e  ina akta

k o n a n e , do  u ż y tk u  P P . J\£o- 
łarijttszu, JRdwokatów, g a n ­
ków etc., dostarczam  na zam ó­
wienie po n a jn iż s z e j  c e n ie .

Zgłoszenia proszę nadsyłać do działu 
inseratowego „Naprzodu", Kraków, Po­
selska 15. 379 2

P o b o c z n y  d o c h ó d
2 0 0  300  Koron

miesięcznie zarobić sobie mogą 
Panowie, którzy liczne znajo­
mości mają. Fachowe wiadomo­

ści nie są konieczne.
Oferty pod 300 Poste-Restante, Lwów.

9 l U t t v ł l l U n r  ■

przyjmie na mieszkanie z całem 
utrzymaniem i rodzicielską opieką, 
pod bardzo korzystnemi warunkami 
inteligentna rodzina. — Mieszkanie 
wygodne, suche i w pobliżu szkól. 
Wiadomość Kraków, ul. Nad Ru­

dawą Nr. 14, parter.

Rutynowany dyetaryusz
poszukuje zajęcia biurowego- 
Zgłoszenia pod adr. „Pisarz" 

Kraków, ul. Daj wór Nr, 31,

D r  E d m u n d  K a l e t a
otworzył

k a n c e l a r y ę  a d w o k a c k ą  
w S try ju . ___^

Zajęcia Murowego
p o szu k u je  z a ra z  

lub  o d  1 -go w rz e śn ia ,
OSOBA IN TELIG E N TN A

(wdowa), 
władająca językiem polskim i nie 

mieckim w mowie i piśmie. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyła 
do działu inser. „Naprzodu11 Kra' 

ków, Poselska 15, .dla wdowy-

WEDŁUG MIARY 
ZDUMIEWAJĄCO TANIO!

Za 24 koron i wyżej, otrzymać można 
eleganckie

MĘSKIE OBRANIE LETNIE
z czysto wełnianej materyi. Z arzu tk i oC* 
3 0  kor. i wyżej. — Za eleganckie 1 

staranne wykonanie gwarantuje. 
Odznaczony w Paryżu i Londynie za 

dobre wykonanie. ' W l  
Próbki i Journale na prowineye 

wysyła franco.

K R I E C E R  S .
angielski krawiec

BUDAPESZT, VI. Vaczi -  KBrut 31, II. StocK.
Osobne w arsztaty reperacyjne. (

Odnowienie i chemiczne wyczyszczen‘e 
ubrania koron 4. 

Prowincyonalne zamówienia uskutec11'  
nia szybko i starannie.

KOMPLETNY UNIFORM
urzędnika c. k. kolei państwo"^

m ało  używ any

t a n i o  
d o  s p r z e d a n i a ^

Wiadomość w dziale inseratowy^1 
„Naprzodu11 Kraków, Bracka 1-


